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Kraków. Środa dnia I? Marca 1902. 


Nr. 59. 
. R . wią gładko o odłożeniu sporów narodowych na w 
Ilnstrag d (0 MOW Miche ( czas późniejszy; tymczasem cichaczem w drodze 
» | rozporządzeń ci sami ministrowie rozszerzają pra- >) ) 

X gz : A wa języka niemieckiego i w ten sposób urzeczy- 
(Decyzja sądu w Opawie. — A więc tylko język | wjstniają hasła Schónerera o języku państwo- "TY; — 
niemiecki jest urzędowym Ła Śląsku! — Rozporzą- wym niemieckim, hasła, które w parlamencie ni- | Kapitalne głupstwo hr. Vettera. — Stronniczość pier- 
dzenia ministerjum sprawiedliwości. = Dr Kindinger gdy nie znalazłyby większości. wszego wiceprezydenta. — Celował w Orange'a, tra- 
i baron Spens- Boden. — Co wartają lamenty pana A gdy wstanie poseł Śmiały i szczery, jaki! fił w hrabiego Starzeńskiego -- Skatowany pie- 

Struszkiewicza ). dr Michejda, który wskaże na załew germaniza-* chór. — Jeden dzień z życia posła Klofassa. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Dr Michejda w swej mowie wybornej o sto- 
sunkach śląskich zaznaczył trafnie, że władze 
austryjackie na Sląsku już uprzedziły postanowie- 
nie parłamentu i zaprowadziły na własną rękę 
dla całego księstwa język państwowy niemiecki. 

Mowa posła dra Michejdy nie podobała się 
przyjaciołom dra Koerbera w Kole polskiem. 
Robili mu oni wyrzuty, że przemawiał za ostro; 
że przesadzał i że patrzy za czarno. 

Służymy obecnie dokumentem na dowód, iż 
dr Michejda miał słuszność, pomawiając władze 
śląskie o germanizację i narzucanie tamtejszym 
Polakom i Czechom języka niemieckiego, jako 
wyłącznie urzędowego. 

Dr baron Prażak, poseł młodoczeski do Ra- 
dy państwa i syn b. ministra dla Czech, autora 
rozporządzeń językowych z 1882 roku, nie przy- 
jął nakazu płatniczego, przesłanego mu przez 
c. k. sąd powiatowy w Opawie. Powodem nie- 
przyjęcia był fakt, iż ów nakaz płatniczy został 
zredagowanym w języku niemieckim. Nie koniec 
na tem! (rdy dr baron Prażak wniósł rekurs do 
sądu krajowego w Opawie przeciwko użż:ciu ję- 
zyka niemieckiego, tenże sąd odrzucił ów re- 
kurs jako nieuzasadniony. W motywach sąd o- 
świadczył, że dla sądów śląskich są obowiązują- 
ce jedynie poniższe rozporządzenia ministerjalne : 

z dnia 3 listopada 1851 r.; 

z dnia 22 lipca 1861 r.; 

z dnia 12 października 1882 r. 

Owe dwa pierwsze rozporządzenia nakazują, 
że język niemiecki jest urzędowym 
językiem krajowym; polecają, by na Slą- 
sku w stosunku z stronami używać wyłą- 
cznie języka niemieckiego, jako je- 
dynego języka krajowego (landesiiblich). 
Rozporządzenie z 12 października 1882 r., któ- 
re wydał wyżej wspomniany baron Prażek, bę- 
dący po Streicie od 1881 do 1882 r. kierowni- 
kiem ministerjum sprawiedliwości w gabinecie 
hr. Taaftego, to rozporządzenie powiada, że są- 
dy śląskie powinny przyjmować podania w języ- 
ku czeskim, ale odpowiadać na nie po czesku 
są tylko wtedy obowiązane, jeżeli dana strona 
włada wyłącznie językiem czeskim. Ponieważ ten 
ostatni wypadek konkluduje sąd, nie tyczy ba- 
rona Prażaka, przeto musi on przyjąć nakaz pła- 
tniczy, zredagowany po niemiecku. 

Słowem, zupełnie jak w Prusach, 
gdzie władza także imperatywnie rozstrzyga, 
czy dany obywatel nmie po niemiecku ! 

Sąd krajowy w Opawie nigdy nie ośmieliłby 
się wydawać takiej decyzji, będącej urągowi- 
skiem z paragrafu konstytucji, poręczającego ró- 
wnouprawnienie narodowościowe; decyzji, odsą- 
dzającej Polaków i Czechów śląskich od korzy- 
stania z pełni praw zasadniczych, gdyby nie o- 
pierał się na tajnej instrukcji ministerjum spra- 
wiedliwości. Ow system instrukcyj, wymierzo- 
nych przeciwko językom słowiańskim w sądowni- 
ctwie, rozpoczął uprawiać dr Kindinger, członek 
gabinetu hr. Clarego; Ów system uprawia jeszcze 
żarliwiej baron Spens-Booden, zacięty germani- 
zator, nawet nie ukrywający — w przeciwsta- 
wieniu do dra Koerbera — niechęci względem 
wszystkiego, co słowiańskie, nie tający nieprzy- 
jaźni dla odrębności językowych w sądownictwie, 
wzdychający do czasów, gdy to język niemiecki 
wyłącznie panował w sądach austrjackich od za- 
chodniej aż do wschodniej granicy państwa. 

Mieliśmy tedy słuszność, twierdząc, iż jest 
nieprawdą, jakoby gabinet dra Koerbera nie 
zmieniał stosunków narodowościowych na nieko- 
rzyść Słowian. W parlamencie ministrowie pra- 


cyjny i nie obwija prawdy w bawełnę, wówczas 


panowie Struszkiewicze i inni lamentują głośno, 
że gabinetowi dzieje się krzywda. Prasa półurzę- 
dowa wtoruje lamentom. 

Decyzja sądu krajowego w Opawie niech be- 
dzie odpowiedzią na te lamentacje! 


Owoce rusyfikacji. 


Tragiczny wypadek rozstrzelania pułkownika 
Grimma w cytadeli warszawskiej za szpiegostwo 
na rzecz Niemiec, jeśli ma dla nas pewną doda- 
tnią stronę, przestudzenia trochę sentymentów 
prusko-rosyjskich, to dła Rosji jest jedną z tych 
groźnych przestróg, jakie Opatrzność i prostym 
ludziom i monarchom nie szczędzi przed karą. 
Grimm przyznaje się że jako patrjota niemiecki, 
pracował na szkodę Rosji służąc w wojsku ro- 
syjskiem. 

Czy tak od urodzenia czuł? Urodził się za- 
pewne gdzieś w nadbałtyckich prowincjach Niem- 
cem z-krwi, języka i wycfowaria a wierny n- 
ga i poddany cesarstwa rosyjskiego ot pradzia- | 
dów. Zapewne (boć pułkownik kwatermistrzow- 
stwa to nie młodzieniaszek) służył już w wojsku 
gdy rząd rosyjski pod pasmem teoryj Aksakowów 
i Katkowów zabrał się do rusyfikacji wiernych 
jak psy Niemców nadbałtyckich. 


Zawrzała w nim krew niemiecka, zawrzała 
dusza do wyżej cywilizowanego plemienia nale- 
żąca, gdy ją i duchy rodaków zaczęto wtłaczać 
w modłę cywilizacji niższej. Postanowił się ze- 
mścić: czy sam on tylko? Że pieniądze brał: 
a czyż się taka robota da robić bez pieniędzy. 
więc to nie dowód, że działał dla pieniędzy. Ze 
śmiercią przed oczami, zapewne prawdę mówił, 
że z patrjotyzmu działal. Czyżby Rosja potrafiła 
już zmarnować nawet i wierność wiekową nad- 
bałtyckich baronów ? 

Inne plemię, dziwnie dzielne, i zacne i wier- 
ne, nad fińską zatoką osiadłe, na warunkach, ści- 
śle określonych, w poczatku tego wieku dobro- 
wolnie poddające się, bez żadnych powodów także 
od lat kilku rząd rosyjski prześladuje i polity- 
cznie i narodowo; można pytać za co? Odpo- 
wiedź ta chyba tylko, że mu się tak podoba. 
Tak od Abo na wysokiej północy do Odessy na 
południu, całe kresy zachodnie olbrzymiego pań- 
stwa wrą nienawiścią fińską, niemiecką, polska 
i A przeciw Rosji. Ie to roztropne, niech 
sobie Rosjanie ojczyznę swą, jak to słuszna, mi- 
łujący — rozważa. My powiemy, że ci, którzy 
zaczęli od tego, by dla kaprysu dwu dewotek 
(panna Błudów jedna, druga wyżej od niej) 
katować spokojnych chłopów podlaskich o wiarę, 
ci sami zbiorą tylko zasłużony owoc ze zbrodni- 
czego posiewu swego, i to przekonanie ludów, 
że ni wierność, ni powstanie nie broni od za- 
głady. A jakże się dziwić, gdy ten polip czyno- 
wnictwa samą rdzenną Rosję już tak oplótł, że 
szlachetny ten (a szczerze mówimy) naród traci 
już poczucie tego, co dobre i złe, co wolno i nie 
wolno, i myślę, że tylko im wolno swoją ojczy- 
znę, język i wiarę kochać, a inni są tylko od 
tego, by być Rosjanami wtorawo kłassa. 
Na tej drodze Helotów będzie dużo, sojuszników 
wiernych mało! 

Ostrzeżenie pierwsze padło już dawno. ten, 
który pozwolił -niewinnych unitów katować, zgi- 
nął śmiercią, jaką nigdy jeszcze żaden chrześci- 
jański monarcha nie zginął! d, 

— z nN—"—____ 


Nasz korespondent wiedeński (Mn.) pisze: 

Posiedzenia poniedziałkowe, jak już wspo- 
mnieliśmy w przeszłym tygodniu, smutnie świad- 
czą o poczuciu obowiązków pp. posłów. Od 
chwili, gdy się zaczęły szczególne rozprawy nad 
budżetem, nie brakuje i takich reprezentantów 
ludu, którzy zjawiają się w gmachu parlamentu 
bo odbiór djet, poczem pierwszym możliwym po- 
ciągiem wracają do ognisk domowych. 

Prezydent hr. Vetter nawet nie liczy, czy 
jest w sali setka posłów, przepisana regulami- 
nem do ważności obrad. Wogóle hrabia Vetter 
stracił na minie od czasu, gdy się przekonał, 
że jego genjalny wynalazek skrócenia obrad bu- 
dżetowych z pomocą ryczałtowego przydzielenia 
każdemu klubowi stałej ilości mowców, —że ten 
wynalazek jest kapitalnem głupstwem, jakiego 
szukać daremnie w rocznikach parlamentary- 
ZMU. 

Nawiasem mówiąc, dr. Koerber nie ma szczę- 
ścia z swymi protegowanymi w prezydjum. Nad 
żóltawo-eytrynową głową pierwszego wiceprezy- 
denta Kaisera zbiera się burza. Przekonano się 
bowiem, że Kaiser odbiera głos, przywołuje do 
porządku. karci moweów wszystkich stronnictw 
z wyjątkiem... własnego -suronnictwa ludowego 
niemieckiego. Ta jawna stronniczość doprowa- 
dzić musi przy pierwszej lepszej okazji do nie- 
słychanej burzy w Izbie. 

= s 
= 

Poseł Breiter niepotrzebnie się upominał o 
udzielenie dymisji p. Orange'owi. Pan Henryk 
Orange już nie jest w służbie państwowej. Gdy- 
by pos. Breiter czytał gazety niedzielne, oszczę- 
dziłby sobie interpelacji. Zdaje się przecież, że 
cel owej interpalacji był zgoła inny, niż to się 
wydaje na pierwszy rzut oka. Nie o honor stanu 
urzędniczego rozchodziło się interpelantom. lecz 
o wmieszanie w ową brudna sprawę nazwiska 
hr. Starzehskiego, starosty w Podgórzu. — Na 
podstawie plotki, pogłoski, posłuchu zowie poseł 
Breiter hr. Starzeńskiego protektorem Orange'a. 
Czy takie indycja wystarczają do unurzenia w bło- 
cie przeciwnika politycznego? Nam się zdaje, 
że nie! 

* x 
x 

Pan Klofacz miał jeden wielki dzień w ży- 
ciu, gdy z wspaniałym krawatem fantazyjnym, 
z prawicą, uzbrojoną w ołówek i wymierzoną w 
pierś przybladłego dra Koerbera na pierwszem po- 
siedzeniu nowowybranej lzby poselskiej (31 sty- 
cznia 1901) krzyezał -przez parę minut po cze- 
sku... Wówczas drut telograficzny rozniósł jego 
nazwisko po całej Europie. Przezwano go „Wol- 
tem czeskim*. Ale ów wiełki dzień minął, gdyż 
miał tylko 24 godzin, jak każdy inny dzień, od 
tej pory zaś pan Klotacz daremnie szuka sposo- 
bności do rozgłosu. 

Jego interpelacja w sprawie rzekomo więzio- 
nego w arsenale praskim żołnierza piechoty Ka- 
zimierza Mullera, Polaka rodem, — ta interpe- 
lacja spaliła na panewce. Poseł Klofacz twier- 
dził ‚że owego Miillera tak skatowano w wojsku, 
że mu się głowa przekrzywiła i że wogóle zo- 
stał kaleka. By to ukryć przed światem, władze 
wojskowe poprostu zamykają go w arsenale. Mi- 
nister obrony krajowej zaprzeczyi tym oskarże- 
niom, tlomaczące kalectwo Miillera chorobą. | 

Szkoda przecież, że Izba odrzuciła nagłość 
wniosku Klofacza, by zbadać możliwie szybko 
stan Millera i przyczyny jego choroby. To od- 


rzucenie pozostawia po sobie bądź co bądź fer- | 

ment nieutności. Armja może tylko zyskać na 

zupełnem wyświetleniu sprawy. 
——-——-im=m=omw—=Zmumn/n—/— 


ldea katolicka w społeczeństwie polskiem 


Ks. Leon Zbyszewski: Demokracja katolicka w Pol- 
sce (1896). Prawowitość i lojalizm (1896). 


III. 
Kosciól i państwo. 

Wobec tego nie mógł nie powstać protest 
przeciw t. zw. stahczykom nawet wśród ludzi 
bardzo do nich zbliżonych, protest nie bezwzglę- 
dny, lecz usiłujący dążeniom i zasadom stronni- 
ctwa nadać kształty nowe a bardziej odpowie- 
dnie idealnym wymaganiom umysłów. Zrozumieii 
wówczas niektórzy, że nie wolno było poprzesta- 
wać na samem tylko zaznaczeniu konieczności 
posłuszeństwa Kościołowi, lecz należało wejść w 
głębie życia kościelnego, wskazać moc i śŚwię- 
tość ideału, przyświecającego działalności Ko- 
ścioła, czcią dla ideału tego zapallć lepsze pier- 
wiastki w narodzie i w ten sposób połączywszy 
sprawę narodu ze sprawą Kościoła, otworzyć 
przed Polską szerokie i wspaniałe widnokręgi.— 
Słowem. gdy ludzie z epoki Mickiewicza powstawali 
w imię ideału chrześcijańskiego i kościelnego 
przeciw kierownikom Kościoła, ponieważ, w ich | 
mniemaniu, posłanpictwa swego nie spełniali — 
dziś należało postąpić wręcz odwrotnie, tj. nie 
przeciw Kościołowi powstawać, ale przeciw spo- 
łeczeństwu, które ideałem Kosciola niedostate- 
cznie się przejęło. 

Pierwszy do myśli tej się zapalił hr. Jerzy | 
Moszyński, pisarz z duszą gorącą, a umysłem 
nieubłaganie logicznym w dedukcji i nie cofają- 
cym się przed żadnemi konsekwencjami. Chwy- 
cił się on faktu, że Polska, jako naród katolicki, 


ma szczęście posiadać światło prawdziwej wiary, 
powiązał to z innym faktem, z tym mianowicie, . 
że mniejsze ciała zlewają się stopniowo w wię- | 
ksze konglomeraty, fakt ten ogłosił za „prawo | 
natury*, oparł na tem wniosek, że Polska jako 
niepodległe państwo istnieć nie może i nigdy 
istnieć nie będzie i z tego wyprowadził prostą 
drogą szereg rozmyślań o zadaniach i obowiąz- 
kach Polski. Ale poglądy swoje począł przepro- 
wadzać z niezwykłą gwałtownością, nie wahając 
się trafiać w najwewnętrzniejsze uczucia narodu 
i niepotrzebmBie je rozdrażniać. — Wskutek tego 
stracił wziętość, jaką mógł mieć, i przeszedł przez 
społeczeństwo prawie nieznany, choć pochodnię | 
wielkiego ideału trzymał w ręku. 

Pomijam tu rozbiór poglądów Moszyńskiego, 
mówiono o nich obszerniej gdzieindziej (M. Ur- 
syn: Religijno-polityczne ideały społeczeństwa | 
polskiego. Lipsk, 1896, po rosyjsku), a przecho- 


PRZYGODY | 
kijowsko-sybirskie 


Stanisława Kądztielskiego 


od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku. 


LO 
JU 


(Ciąg dalszy). 


Zygmunt K. dostał pomięszania zmysłów, po- 
turbował, „prisutstwie* i portret cesarskiej 080- 
by i na skutek dwukrotnego opatrywania go 
przez komisję lekarską i orzeczenia tejże, jako 
nieuleczalny, nawet do rozprawy sądowej do- 
puszczonym nie był, nie będąc z tegoż powodu 
i oskarżonym. 

Jan Beaurain dostał był w początku pomię- 
szania zmysłów, jak świadczy sprawozdanie le- 
karza dra Fhrharta z 7 czerwca 1892 do 1. 174 
w tomie V. arkusz 187. 

Gdy od początku stale Nowiekiemu i Kłyko- 
wowi zaprzeczał, to dla wydobycia dowodu choć- 
by jakiegokolwiek, kazał sprowadzić z ogólnego 
więzienia Wladyslawa kw. i Pawła By. i tak 
ich musiał zahukąć, lub może wziął na jeneral- 
skie słowo honoru, że podpisali się na sporzą- 
dzonym protokole i do ócz powiedzieli Janowi 
Beaurainowi i że go znają i że gdzieś razem 
byli, czemu on stanowczo przeczył. protokoły te 
czytałem i odpisałem. 

6. Ciż sami w kilka dni później nie wiem. 
co ich do tego skłoniło. najuroczyściej odwo- 
łali swoje zeznania, tj.. że go nigdy przedtem 
nie znali, ani widzieli, że im się tak tylko zda- 
wało, bo to był niejaki Bożowski, wcale nie 
uwięziony; to protokolarne odwołanie również 
czytałem i odpisałem. 

7. Kazimierz Rodewald zeznał z powodu gróżb 
do protokołu, że Pawel B. zabił w Warszawie 
konduktora tramwaju, a tajnego ajenta żandarmerji 
Nowickij odesłał tę część protokołu do Warsza- 
wy, chełpiąc się, że udało mu się wykryć zbro- 
«lniarza ajenta, za co otrzymał podziękowanie 


z uwiadomieniem, że w Warszawie tylko jedne- 
go ajenta, konduktora tramwaju zabili i że za- 


„GŁOS NARODU* 


z dnia 12 Marca Nr. 59 


dzę do kapłana i pisarza, ks. Leona Zbyszew- 
skiego, który z dziełem większych rozmiarów 
wystąpił dopiero w kilkanaście lat po Moszyń- 
skim, a jako teolog z zawodu, giębiej i obszer- 
niej zastanowił się nad stosunkiem Kościoła do 
społeczeństwa, do narodu, do idei patrjoty- 
cznej. 

Zamarzył on również o urzeczywistnieniu 
ideału katolickiego w Polsce, ałe optymistą nie 
był. Surowy, posępny i skłonny do wątpień, 


| umieścił on pod tytułem swego dzieła boleścią 


sceptycyzmu tchnące słowa Voxclamantis..? 

Źródłem jego smutku i niechęci w stosunku 
do czasów obecnych jest wielkość idealu, któ- 
rym się przejął. Sięgając okiem dalego w przy- 
szłość i patrząc na nią ze stanowiska teologa, 
dał się pochłonąć marzeniu, które kierowało 
wielkim umysłem Grzegorza VII. Wszystkie za- 
gadnienia, dręczące ludzkość, chciałby widzieć 
rozwiązane przez Kościół. Z szeregu tych zaga- 
dnień wysuwa się obecnie na czoło kwestja so- 
cjalna. Do ujęcia jej steru Bóg złożył moe w Ko- 
ściele. „Kościół — słowa ks. Zbyszewskiego — 
staje dziś wobec masy ludzkiej, rozpyłonej na 
jednostki, bez społecznego węzła, bez orjentacji 
i bez balastu przekonań w sercu“, a z otchłani 
jej cierpień podnosi się wołanie na gwałt o wol- 
ność, równość i braterstwo. Otóż pojęcia te 
zaszczepione w sercu ludzkiemu przez naturę, odgrze - 
bane przez Chrześcijaństwo, zostały przywłaszczo- 
ne przez rewolucją. Niechże im Kościół nada 
ciał», on jeden to może. Rozum bowiem ludzki 
i wola, jako ograniczone w istocie swej, szusają 
oparcia i jeśli nie zechcą go znaleźć we władzy 
Boga, to podpadną pod przemoc ludzką, pod 


| przemoe doktryn, które rewolucja tworzy i gwał- 


tem, jak to logika i doświadczenie wskazują, 
narzuca masom, wszak „rewolucja francuska 
z pierwotnej zasady wolnego rozstrząsania do- 
szła z konieczności €do nalożenia na ludzki ro- 
zum pęt, z których wolne roztrząsanie miało go 
przecie oswobedzić** 

W przeciwieństwie do rewolucji „Kościół 
uznaje w człowieku wolność woli i odpowiedzial- 
ność przed Bogiem; a do tego. widząc prawdę 
absolutną tylko w Bogu. wie, że każde mniema- 
nie ludzkie może być mylne*. Stąd jasną jest 
rzeczą, że Kościół, loieznie, musi szanować wol- 
ność w każdym, nawet w przeciwniku i musi 
również szanować wolę mniejszości. 

Zmaczenie tych słów pięknych ograniczył je- 
dnak ks. Zbyszewski słusznem twierdzeniem, że 
człowiek jest wolny, o ile „uwolnił się od namię- 
tności i ciemności“, stąd wyprowadził on wnio- 
sek, że wolność zejpnętrzna idzie od wolności 
wewnętrznej 1*że zalaniem jest Kościoła wszy- 


| stkich do tej ostatniej, t. j. wolności wewnętrz- 


nej. przywieść. 
Ale z takiego założenia wynika, iż tylko Ko- 
Ściół określa czy i w jakim stopniu można lu- 


bójcę, który się przyznał już dawno władzom są- 
dowym oddali. 

8. Jan Lit. mąż służącej Stefana D. był rów- 
nież w operacji protokołów rewolwerowych No- 
wickiego, ale nie nie umiał powiedzieć, bo lite- 
ralnie o niczem nie wiedział, dopiero zastraszo- 
ny groźbą wiele zeznał, że nosił jakieś tajemni- 
cze listy od Stefana D., a mógł bać się gróźb. 
podobnych, bo wiadomem np. było, Hanomarow, 
pod którego dozorem byli więźniowie polityczni, 
zabił w Charkowie jednego więźnia, a w Kijo- 
wie studenta Chi. (Rosjanina); któremu ułatwia- 
łem korespondencję z narzeczoną, również uwię- 
zioną, pchnął tak silnie w piersi, że Ch. dostał sil- 
nego krwotoku. 

Wskutek tego wypadku wszyscy więźniowie 
zanieśli skargę do prokuratora, co miało taki 
skutek, że ich za karę przeniesiono do kazamat 
twierdzy kijowskiej mężczyzn; został się Ch., gdyż 
dr Ebrhard zdał sprawę, że w kazamatach nie 
wytrzyma; Panomarow wyszedł cało. 


Zakończenie rozprawy i wyrok. 


Dnia 4 sierpnia 1894, to jest ostatniego dnia 
rozprawy udzielono każdemu z podsądnynh gło- 
su dla obrony, gdy kolej na mnie przyszła po- 
wiedziałem co następuje : 

„Tyle już w ciągu 4 tygodni naobjaśniałem 
się, na co uwagi nie zwracano, że uważam za 
zbyteczne przemawiać ściśle jako w mojej obro- 
nie, ale że z łaski, czy to ustawy, czy pana 
przewodniczącego, mam prawo do ostatniego prze- 
mówienia, chcę z tego korzystać.“ Tu zacząłem 
bardzo powoli, słowo po słowie, a podniesionym 
głosem : 

„W jednem z pierwszorzędnych państw eu- 
ropejskich — niepamiętam w którem — trzech 
takich wojskowych, jak tu w Rosji nazywają 
„wolno-opredielajuszczych* (jednoroczniaków) po- 
szło pewnego wieczora z feldfeblem swoim na 
całą noc zabawiać się i powrócili o Świcie bez 
feldfebla do koszar. Dużo czasu upłynęło, a feld- 
febel nie wrócił. Gdy wyjaśnienia ochotników 
okazały się nie wystarczającemi, oddano wszyst- 
kich trzech pod sąd wojenny, który mimo braku 
wszelkich dowodów winy. zasądził ich na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 


| dziom dawać wolność. Słowem, wobec pierwszeń- 
stwa Kościoła władza świecka drobnieje do naj- 
mniejszych rozmiarów; państwo ma kierować 
tem, co władzy kościelnej nie jest potrzebne de 
prowadzenia dusz do nieba, „a ruchome z natury 
rzeczy granice tego ciasnego zakresu działalności 
państwa tylko Kościół może oznaczać“. 

Takie wywyższenie władzy Kościoła nie może 
nie prowadzić do kolizji z tą zasadą szanowania 
wolności ludzkiej, którą sam ks. Zbyszewski pod- 
niósł. Następstwem nauki jego byłoby pochłonię- 
cie państwa przez Kościół, Nie wchodzimy tu 
w rozbiór tej kwestji, ale zdaje się nam - za- 
znaczamy to nawiasem, — że rozwiązanie jej 
ułatwia formuła, którą postawili niegdyś katolicy 
liberalni we Francji: wolny Kościół w wol- 
nem państwie. 

W żądaniach ks. Zbyszewskiego, mających na 
celu rozszerzenie i utrwalenie władzy Kościoła, 
| jest niezaprzeczenie przesada. ale posłannictwo 
Kościoła pojął on tak wspaniale i uzasadnił je 
tak głęboko, że odpada ochota do krytyki. 

JT. «w. 
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Ż. pod zaboru pruskiego. 


W Sejmie Rzeszy podczas rozpraw bu- 
dżetowych poruszyło znowu kilku posłów spra- 
wy polskie. Komierowski energicznie odparł 
potwarcze i nikczemne zarzuty Sattlera. (narod. 
liberał), który w osławionej swej mowie, wypo- 
wiedzianej w styczniu, napadł na Polaków mie- 
szkających w Galicji, twierdząc, że prześladują 
oni Rusinów. Mowca podniósł, że w Poznańskiem 
zdarzają się wypadki naruszania ta- 
jemnicy listowej. 

Z p. Komierowskim polemizował Haase 
(narod. liberl.) i starał się utrzymać zarzuty 
Sattlera. 

Zmalazł się ma się rozumieć i „sekretarz sta- 
nu*, który zaprotestował gołosownie przeciw za- 
rzutowi p. Komierowskiego, że w Prusiech nie- 
ma tajemnicy listowej. 

P. Dziembowski krytykował politykę 
antypolską Biilowa, a odpowiadał mu Posa- 
dowsky. 

Z dalszego przebiegu obrad zasługuje na pod- 
niesienie, wystąpienie p. Schele Wunsdorf, 
należącego do stron. Welfów, który krytykując 
zagraniczną politykę Niemiec, podniósł, że Niem- 
cy Ssąrobeenie zupełnie izolowani. Skarciwszy 
antypolską politykę Prus, zacytował Wunsdorf 
następujący wiersz satyrycznego pisma „Simpli- 
ciniusza* : 

„Traurig spricht der liebe Gott: 
Deutschland stehet vor dem Bankerott*. 


Duchowny, który ich dysponował na śmierć 
nabrał tak nieomylne przekonanie, że nie są 
winnymi, iż po północy dobił się do śpiącego 
już pułkownika i prosił go, aby wstrzymał się 
z wykonaniem wyroku, pułkownik odmówił, o- 
pierając się na zatwierdzeniu wyroku przez wła- 
dzę wyższą, — duchowny prosił, przedstawiał, 
na kolanach czołgał się u nóg pułkownika, do 


wyższej władzy telegrafował, lecz naprówio, o 
świcie trzej młodzi już nie żyli, a w kilka dni 
potem wykryto istotnego zabójcę!“ 

Sędziowie słuchali, a podpułkownik Kwietni- 
cki szepnął do kap. Kozłowa, ale tak, że go sły- 
szeli ci, co bliżej siedzieli: „eto delegirowannyj 
warszawskij wremiennyj sud wojennyj w Siedl- 
cach“ (to delegowany warszawski wojenny sąd 
czasowy w Siedlcach), a ja kończyłem dalej: 

„Nadmieniłem o tem sądowem zabójstwie dla 
tego, ażeby panom przypomnieć, jakie uczucie 
musiało ogarnąć sumieniami tych sędziów roz- 
bójników, którzy nie mając dowodów dostatecz- 
nych, pozbawili życia trzech młodych ludzi, po- 
grzebali najdroższe nadzieje ojców i matek, a ra- 
dość braci, sióstr, krewnych i oburzyli ludzkość 
całą, swą drapieżnością! oddając więc moje losy 
rozwadze panów sędziów, mam nadzieję, że su- 
mień waszych czemś podobnem nie obarczycie.* 

Wypadek ten zdarzył się rzeczywiście w r. 
1890 w Siedlcach. 

Przewodniczący kijowskiego sądu Morawskij, 
był wtenczas członkiem sądu siedleckiego. 

Dnia 24 sierpnia 1894 zebrano nas wieczorem 
po raz ostatni do sali rozpraw i po długiem czy- 
tanin powodów, ogłoszono wyroki następujące, do 
katorg Jana K. (red. Gazetki) dożywotnio, 5 po 
lat 20, 2 po 15 l., 6 po 14 lat, 2 po 13 lat (do 
tej kategorji ja także należałem, 11 po 12 lat, 
Wład. D na 8 lat, Ant. Kos. na 6 lat; na osie- 
dlenie w Syberji z pozbawieniem praw, pięciu; 
bez pozbawienia praw, a więc z prawem natych- 
miastowej wolności w razie manifestu, Stanisła- 
wa Br. na 2 lata zwykłego więzienia. Stefana 
Mik. na 8 m., Antoniego Kur. na 2 miesiące sła- 
bego., Wojnowa do rozprawy nie dopuszczono, a 
Zofję z Gl. J. uwolniono i tem się zakończył 
ostatni akt komedji czy parodji sądu wojennego 
kijowskiego. (C. d. n.) 


Nr. 59 z dnia 12 Marca 

Naganka na elementarze. „Gaz. lor.* 
pisze: Naganka na elementarze nie ustaje. Te- 
raz niektórzy nauczyciele każą dzieciom przyno- 
sić elementarze do szkoły. Gdy dziatki usłużne 
przyniosą elementarz, pam nauczyciel konfiskuje 
go. Niech rodzice zażądają zwrotu elementarzy, 
bo elementarze posiadać wolno i nikt niema pra- 
wa zabierania ich. Niech nauczyciele pilnują 
szkoły a nie wtykają nosa do chat naszych, bo 
tam rządzi ojciec i matka a nie pan nauczyciel! 

Nie wolno mówić po polsku! Polak 
nauczyciel z Przetoczyna mówił do swojej słu- 
żącej po polsku przy studni. Zadenuncjował go 
kolega, nauczyciel luter i zasądzono go na za- 
płacenie dyscyplinarnej kary. 

Frymarka ziemią ojczystą. „Dzien- 
nik Poznański* podaje wiadomość, że jednemu 
z większych majątków w Księstwie Wiśnie- 
wu grozi niebezpieczeństwo przejścia w ręce 
komisji kołonizacyjnej i to pod płaszczy- 
kiem, że sąd opiekuńczy nie zgodzi 
sie na sprzedaż majątku w polskie 
ręce. Bliższych szczegółów tej wstrętnej fry- 
marki „Dziennik* nie podaje w nadziei, że mo- 
że to ostrzeżenie pomoże. Oby w sprzedających 
obudziło się polskie sumienie! 

Wiec „polskiej partji soejalisty- 
cznej“ odbył się niedawno w Poznaniu. Pisma 
poznańskie nie mają dość słów do napiętnowa- 
nia niegodziwej roboty żydowskich agita- 
torów socjalistycznych, którzy wśród polskiego 
społeczeństwa w Poznańskiem szczepią nienawi- 
ści klasowe. Głównym mowcą na tym „wiecu* 
był Haase, redaktor „Gazety robotniczej“ w Ka- 
towicach. Treścią jego wywodów była napaść 
na „szlachtę* polską, a w dalszym ciągu na koło 
polskie w Berlinie i na posłów polskich. 

Z przemówienia Haasego podajemy kilka cy- 
tatów. aby dać wyobrażenie o uczciwości i ro- 
zumie tego agitatora: „Szlachta zawsze zdra- 
dzała i zdradza (!!) interesa ludu polskiego, a 
dba tylko o interesa własne. Szlachta od wieków 
zawsze łączyła się z tymi. którzy gnębili i gnę- 
bią naród polski. Nawet wówczas, gdy szlachta 
walczyła v wolność, myślała wyłącznie o wła- 
snych(!!) interesach, a zdradzała(!!) lud polski“. 

O tak szlachetnym i mądrym pośle ludu pol- 
skiego, jakim jest p. Chrzanowski, mówi Haase: 
„W oczach ludu Chrzanowski nie jest niczem in- 
nem, jak junkrem polskim, lichwiarzem (!) jak 
każdy inny poseł polski*. 

Dalej mówi on: „Koło polskie uprawia zawsze 
politykę wyzysku. Szlachta polska obchodzi się 
z ludem gorzej, niż z bydłem (!!) umieszcza ro- 
botników w stodołach i chlewach (!!) niezdatnych 
dla bydła. Polscy posłowie sejmowi wybierani 
są w okręgach pewnych, w których przeważa 
lud robotniczy, który niewolniczo na nich musi 
głosować“. 

Ku końcowi wiecu ukazała się na trybunie 
znana żydówka Róża Luksemburg, inaczej Lie- 
beck i rozpoczęła polemikę z Haasem, jako z 
„narodowo-polskim* socjalistą. Hasłem jej 
to zbratanie się ludu polskiego z niemieckim. 
„Niech żyje socjalizm międzynaro- 
wy!“ Wiec rozwiązał urzędnik policji. 

„Kurjer Poznański* temi słowami kończy 
sprawozdanie z tego wiecu: 

„Tak się skończył, a raczej nie skończył, 
wiec „polskiej partji socjalistycznej”, na którym 
rej wodzili — „żyd i żydówka!* 
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W obronie niepodległości. 


Przed trzema miesiącami przesłał lord Kicze- 
aer do Londynu raport. według którego liczba 
Boerów, stojących w polu wynosi 13.230; od te- 
go czasu według dalszych raportów tego jenera- 
ła, zginęło lub wpadło do niewoli 18.200 Boe- 
rów; — dla 30 pozostałych utrzymuje Anglja 
w Afryce południowej 200.000 żołnierzy i płaci 
co tydzień 7 miljonów funtów, czyli 185 miljo- 
nów koron kosztów wojennych. 

Te cyfry dowodzą z jednej strony jak fanta- 
styczne są sprawozdania angielskiego wodza, a 
z drugiej, jak olbrzymie sumy pochłania wojna 
południowo-afrykańska. 

i Owych 30 Boerów, których Kiczener łaska- 
wie na woiności pozostawił, rozmnożyło się wi- 
docznie w tysiące, bo oto odnieśli oni nowe zwy- 
cięstwo, może najświetniejsze z całej kampanji. 

Smutnym bohaterem ostatniej bitwy jest zno- 
wu lord Methuen, ten sam, który już od począ- 
tku kampanji kilka razy doznał srogich porażek. 
W pierwszej fazie wojny, kiedy głównodowodzą- 
cym był jeszcze jenerał Buller, Methuen otrzy- 


„GŁOS NARODU“ 
mał rozkaz odparcia Boerów z pod kinberleyu, 
gdzie został oblężony główny czynnik angło-afry- 
kańskiego konfliktu, słynny miljoner Rhodes. 

Po calym szeregu nie zbyt pomyślnych poty- 
czek, dotarł Methuen na czele 10-tysięcznego kor- 
pusu do Maggersfontein, miejscowości, odległej 
o kilkanaście kilometrów od Kimberley. Naprze- 
ciwko niego stał jenerał Cronje „lew afrykań- 
ski* z 5900 ludzi. W nocy 10 grudnia 1900 r. 
nakazał Methuen brygadzie szkockiej gwardji u- 
derzyć na szańce Boerów. Gdy zbliżyli się do 
nieprzyjaciela na odległość strzału, nagle Boerzy 
oświetlili ich elektrycznymi refiektorami i w prze- 
ciągu godziny wystrzelali Anglików do nogi. — 
Padło na placu 1600 najlepszego angielskiego 
żołnierza, stu kilkudziesięciu oficerów i dowódz- 
ca brygady jenerał Wanhope. — Od tego czasu 
nie śmiał Methuen ruszyć się z obozu i dopiero 
nadejście Robertsa i Kiczenera z 50.000 ludzi, 
uwolniło go z niewygodnej pozycji. 

Później kierował Methuen różnemi operacja- 
mi w zachodniej części republiki orańskiej, nie 
mając nigdzie wielkiego pola do popisu. Teraz 
jest w niewoli u Delareya. 

Boerzy podzieleni są obecnie na trzy mniej 
więcej równe oddziały pod dowództwem De We- 
ta, Delereya i Bothy. — Ten ostatni operuje w 
Transwaaln, dwaj pierwsi przeważnie w Oranii. 

Boerzy wypuszczą zapewne jeńców na wol- 
ność, jak to zwykle robią, nie mając środków 
na ich wyżywienie; zatrzymają jednak Methuena 
jako zakładnika. Obecnie bowiem toczy się pro- 
ces dzielnego dowódzcy boerskiego Kruitsingera, 
którego Anglicy chcą koniecznie rozstrzelać, — 
podobnie jak rozstrzelali niedawno Sheptersa. 
Delarey zagroził już dawno odwetem za Shepłer- 
sa, którego Anglicy wzięli do niewoli ciężko ran- 
nego i nie wiedzieć za co okrutnie rozstrzelali. 

Wypadki te świadczą, że wojna w Afryce 
południowej toczy się jeszeze na dobre, że opór 
Boerów wcale nie jest przełamany i że wszystkie 
wysilki angielskie nie poradzą wobec niesłycha- 
nego męstwa i bohaterskiej wytrwałości Delareya, 
De Weta i Bothy. 

Wojna ta jest niezawodnie klęską dla cywi- 
lizacji świata; wyniszcza bowiem Anglje i zape- 
wnia w ten sposób przewagę w polityce świato- 
wej, Niemcom i Rosji. 

Anglicy urządzali na nich formalną obławę. 
Zamknęli ich mianowicie szeregiem drewnianych 
torteczek. połączonych ze sobą kolczastym dru- 
tem. Jednakże Boerzy rozbiwszy dwukrotnie od- 
działy angielskie, przełamali zagrodę z drutu i 
wydostali się na wolną przestrzeń. 

Ruch wojsk angielskich osłonięto taką ta- 
jemnicą , że niewiadomo jaki był właściwy 
cel marszu Methuena z Vynburga do Lyden- 
burga. Dość, że szedł on na czele 1500 lu- 
dzi z kilku działami i ogromnym taborem, aby 
połączyć się z jenerałem Greenfell, który stoi 
na czele równie silnego korpusu. Po drodze ude- 
rzył nań Delarey i po krótkiej walce rozbił w 
puch cały oddział Methuena, który ranny dostał 
się do niewoli: przeszło 200 Anglików zginęło, 
reszta dostała się do niewoli. Oprócz tego zdo- 
byli Boerzy wszystkie działa, ogromne zapasy ży- 
wności i amunicji, również mnóstwo koni, wołów 
i mułów. 

Jenerał Greenfell, który pospieszył z pomocą, 
został równie pokonany i musiał się cofnąć ze 
znacznemi stratami. 


(Teatr polski w Ameryce. — Cesarz Wilhelm jako 


historyk. — Fotografja mówiąca. — llistorja sza- 
chów. — Nieco o grze. — Miecz Waschingtona. — 
Karabin. — Zbiór gazet w muzeum brytańskciem. 


Stały teatr polski w Ameryce or- 
ganizuje się w Wilkes-Bare w Pensylwanji, pod 
dyrekcją Stanisława Aleksandra. W skład jego 
wchodzą po części aktorowie z Nowego Jorku, 
Jersey-City, Chicago i Seranton. Stałe to towa- 
rzystwo dramatyczne polskie objeżdżać ma po- 
czątkowo większe osady polskie w Pensylwanii, 
następnie w stanach: New Yorku, New-Jersey, 
Michigan i Illinois. 


* 
* * 


Cesarz Wilhelm Il. zapragnął obecnie 
laurów uczonego i zabrał się do pisania historji 
Karola Wielkiego, którego nazywa „swym zna- 
komitym poprzednikiem*. W jakiż to łatwy spo- 
sób można sobie uprzejemnić życie. Należy mieć 
tylko dużo wolnego czasu. 


* 
* * 


Według doniesienia dzienników niemieckich, Ruh- 


„tane telefonowi, powtarza. 


Miejsce aparatu odbierającego w telefonie może 


tji. 
zająć lampa z łukiem wolty, która dźwięki. przesy- 


Otóż Ruhmer fotografuje 
drgania łuku świetlnego na wstędze celuloidowej, a 
następnie przesuwa tę wstęgę pomiędzy łukiem wol- 
ty a tabliczką selenu, połączoną z telefonem. Na ową 
tabliczkę pada szereg zmieniających się obrazów świe- 
tlipych, które wywołują wytwarzanie się w telefonie 
tych samych dźwięków, które były pierwotną przy- 
czyną odfotografowanych drgań lampy łukowej. Tym 
sposobem „śpiewająca fotografja* jest nowym rodza- 
jem fonografu. 
* - * 

Żadna chyba z gier współczesnych niema tak 
wspaniałych tradycji, jak szachy. Według bajecznej 
ich historji, miał je wynaleźć Palamedes dla rozrywki 
oblegających Troję greków. Gdyby wierzyć tej opo- 
wieści, szachy miałyby już 4 tysiące lat istnienia. 
Iune, wiarogodniejsze tradycje mówią, że szachy w 
wieku VI naszej ery przyniesiono do Europy z Indyj 
zapewne przy pośrednictwie Arabów, na co wskazuje 
sama ich nazwa. Wiadomo już napewno, że Karol W. 
grywał w szachy, przyczem do zwycięstwa nad par- 
tnerami pomagał sobie czasem w sposób dość barba- 
rzyński: jednemu z nich, paladynowi Berthelowi 
poprostu rozbił głowę ciężką wieżą i przez to tyłko 
uchronił się od mata. Poeta włoski Marco Vida po- 
święcił szachom poemat, przełożony potem i przero- 
biony przez Jana Kochanowskiego. 

Zasady gry w szachy stałe i niezmienne, ale styl 
gry zależy w zupełności od grającego, to też naj- 
znakomitsi szachiści stwarzali i stwarzają własne nie- 
jako szkoły, złożone z naśladowców. Do najznako- 
mitszych szachistów zaliczają się: Mabé la Bourodu- 
nais, Paweł Murphy, Zuckertort, Steinitz, Lasker, 
Pillsbury, Czigoryn. Czterej ostatni rozegrali stynny 
turniej w Petersburgu, gdzie zwyciężył Lasker. Ten 
odznaczył się jeszcze jednoczesnem rozegraniem czter- 
dziestu partyj na pamięć, bez szachownicy. Obecnie 
uwagę szachistów przykuwa do siebie turniej w Ma- 
naco, gdzie między innymi biorą udział p. Szymon 
Winawer z Warszawy, p. Janowski z Paryżą i P- 
Popiel z Krakowa. TU 

Niektórzy Sztukę gry w szachy porównują ^ do 
strategji; wbrew jednak temu porównaniu Napoleon 
Iszy był genjalnym strategikiem i złym szachistą. \ 

Zauważyć jeszcze należy, że szezególnem uzdol> 
nieniem do gry w szachy odznaczają się żydzi. 

Lekarze nowojorsey głoszą zgodnie, iż w Nowym 
Jorku na giełdzie opanowuje graczy tak silne napię- 
cie nerwów, że nawet najsilniejszy organizm musi 
nareszcie uledz. Żyje się wogóle za prędko. Choroby 
serca szerzą się w takiej mierze, że dziś juź niewia- 
domo, kto jest od nich wolny. Potrzeba żelaznego 
zdrowia, ahy można znieść wszystkie wrażenia wrza- 
wy giełdziarskiej. Bezgraniczne, moralne i fizyczne 
udręczenie mści się zaś nietylko na samych miljar- 
derach i miljonerach, lecz i na ich pomostwie. Zwła- 
cza męzcy potomkowie miljonerów przedstawiają smu- 
tny obraz degeneracji fizycznej i umysłowej. Nie u- 
lega wątpliwości, że takie same skutki, jak gra na 
giełdzie, wywiera na ludzi namiętna gra w karty. 

To też zdaje się, że Europie poczyna się juź ze 
wszech miar pożądana przeciwko grze reakcja. Jak 
donosi bowiem pismo angielskie „Kinancial Times“, 
dochody Towarzystwa „Bain de mer de Monaco“, 
czyli kasyna w Monte Carlo zmniejszają się znacznie. 
Już w kwietniu r. z. stwierdzono, iż zyski były 
mniejsze niż w roku poprzednim, w roku bieżącym 
zaś są jeszcze znacznie niższe, gdy tymczasem wy- 
datki wzrosły. Kurs akcyj Towarzystwa spadł też 
znacznie w ostatnich czasach. Jest to objaw bardzo 
charakterystyczny i pocieszający 


k 


Miecz Washingtona. Ks. Henryk pruski, 
gdy mu pokazano w Albany miecz Washingtona, wy- 
ciągnął go z pochwy. Wszyscy obeeni pobledli, gdyż 
od śmierci Washingtona miecz spoczywał w pochwie. 
Tak nakazał Washington w testamencie, pozwalające 
ów miecz wyciągnąć jedynie na obronę ojczyzny. — 
Uw brak pietyzmu mocno zaszkodził księciu Henry- 
kowi w oczach ludu amerykańskiego. 

x T * 

Karabin. który zadał ranę Napoleonowi I-mu, 
został pozyskany przez francuskie muzeum wojskowe. 
Po raz pierwszy i jedyny wielki cesarz był ranny w 
1809 r. w Raciborzu. Kula drasnęła mu nogę. Ka- 
pitan Laureau zdołał pozyskać ten karabin, który 
przechowywano w jego rodzinie. Jego wnuk po ką- 
dzieli, p. Lebourg ofiarował tę pamiątkę muzeum 
wojskowemu. 


* 
* * 
Zbiór gazet w muzeum brytańskiem, 
nadsyłanych z Anglji i kolonji powiększa się tak zna- 
cznie, że brak już miejsca na ich pomieszczenie. Za- 


mer dokonał odkrycia t zw. mówiącej fotogra- | rząd muzeum przeznaczył tedy fundusz 15.000 fst. 
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Znany ze swej skuteczności środek reumatyczny 


SAPOMENTKOL 


odznaczonym został na wystawach w Paryżu i Londynie dyplomem honoro- 
wym i medalem złotym z krzyżem. Do nabycia w każdej aptece, jak i wy- 
syłka wprost dwa razy dziennie. 
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„GŁOS NARODU" 


z dnia 12 Marca Nr. 59 


na wzniesienie na jednem z przedmieść Londynu bu- 
dynku, do którego będą przeniesione starsze roczniki. 
W budynku tym zorganizowana zostanie obsługa Ww 
ten sposób, że skoro ktoś zażąda piśmiennie jakiego 
egzemplarza, będzie mógł po upływie 48 godzin prze- 
czytać go w muzeum. Materjał gazetowy muzeum po- 
większa się rocznie o 220.369 egzemplarzy czasopism 
z Anglji i 47.738 z kolonji. 


KRONIKA. 


Kalendarz kośolelny. W środę Grzegorza Wielkiego 
Papieża; we czwartek Chrystyny, panny, męczenniczki i 
Nicefora, biskupa; w piątek Krwi Pana Jezusa, Matyldy, 
królowej. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 5, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nut 35, długość dnia godzin 11 minut 30. 


Kupnjcie tylko u Chrześcijan! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Z Podgórza donoszą nam, iż dnia ) marca b. r. 
odegrało Kółko amatorskie Towarzystwa gimn. „Sokół* 
w Podgórzu sztukę ludową w 4 aktach „Dla świę- 
tej Ziemi* Sewera, dając dowód, iż tak dobrze zor- 
ganizowanem i tak wybitnemi siłami zasilonem kół- 
kiem amatorskiem rzadko które Towarzystwo poszczy- 
cić się może. 

Całość wypadła pod każdym względem bardzo 
dobrze i wywarła na słuchaczach zadawalniające wra- 
żenie. 

P. G. K. w roli uroczej Hanusi wywiązała się 
z swego zadania ponad wszelkie oczekiwania, gdyż 
odtworzyła znakomicie typ naszej poczciwej dziewu- 
chy wiejskiej, za co też nagrodzono ją hucznemi 
oklaskami. 

PEPER CIB i inmi stanęli na, wy- 
sokości swych trudnych ról, stworzyli wraz z p. K. 
‘całość nader piękną. Nakoniec zaznaczyć muszę, iż 
ponia zupełnej nieobecności naszej „wyższej inteli- 
gencjię sala była po brzegi zapełniona, co rokuje 
nam /nadzieję, że pomimo wystąpienia z „Sokoła“ 
naszego kilku członków, Bóg da, iż „Sokół“ zasilony 
nowymi członkami demokratycznymi będzie nadal do- 
brze się rozwijał, w myśl hasła, „że w ludzie jest 
nasze zwycięstwo“. 

Żydowska oszczędność przyczywą katastrofy. 
Z powodu notatki zamieszczonej pod powyższyzstyti- 
łem w 5% numerze „Głosu Nąaredu*, otrzymujemy 
następujące sprostowania: ~ 

Nie jest prawdę, że trudnię, lub trudniłem się 
lichwą. 

Prawdą jest, że otworzyłem w Podgórzu dom ko- 
misowo-hazdlowy i prawdą jest, że trudnię się ko- 
.„iisową sprzedażą bydła, jednak nie jest prawdą, że 
do mwładowania bydła używam chłopców 12 lub 
45-lotnich. 

W” dniu 6 marca 1902 nadszedł istotnie dla mnie 
*ransport bydła, którego wyładowanie nastąpiło wo- 
bee lekarza weterynarji p. Kaczkowskiego z Podgó- 
r-a i magazynjera kolejowego p. Kahanego. 

Przedewszystkiem skonstatowano, że jeden wół w 
czasie transportu złamał nogę i wołu tego odprowa- 
dzono do rzeźni miejskiej. . 

Wyładowanie wołów odbywało się w ten sposób, 
że wobec powołanych wyż panów Kaczkowskiego i 
Kahanego, trzej rośli i silni robotnicy, z których każ- 
dy liczy najmniej lat trzydzieści, wyprowadzali każ- 
dego wołu z osobna i przywiązywali je do poręczy 
budynku o jakie dziesięć kroków od wagonu odle- 
głego. 

Pierwsze dwa buhaje wyprowadzono bez przeszko- 
dy, trzeci dał się zupełnie spokojnie wyprowadzić z 
wagonu i dopiero po drodze przerażony gwizdem lo- 
komotywy wyrwał się ludziom i zaczął biedz naprzód, 
przyczem mu się sznur zaplątał między nogi i skut- 
kiem tego zwolnił kroku i szedł powoli naprzód. 

Gdy robotnicy zobaczyli tego buhaja uszli z dro- 
gi. zaś stróż kolejowy przybiegł z daleka i chcąc wi- 
docznie buhaja uspokoić, porwał łopatę, podniósł ją 
do góry i tak przed buhajem stanał. 

Zdaje się, że tem właśnie bydlę podraźnił, gdyż 
rzuciło się na niego i powaliło go na ziemię, na- 
stępnie zaś biegłe dalej i dostało się pod koła nad- 
jężdżającej lokomotywy, która je ciężko zraniła. 

Nieprawdą jest, że inne woły rozbiegły się po 
rampie kolejowej, gdyż prócz owego buhaja żaden 
inny wół się nie uwolnił z więzów, zaczem też nie- 
prawdą jest, że jeden z nich spadł z rampy i poła- 
mał nogi. 

Dodaję, że do wyładowania bydła sprowadziłem 
wówczas dziesięciu dorosłych robotników. z których 
trzech zajętych było właśnie przy wspomnianym wyż 
kuhaju. 

Że się on ludziom wyrwał, tłomaczy się tem, że 
przerażony gwizdem lokomotywy szarpnął się nagle 
naprzód, a ludzie, którzy widocznie na to szarpnię- 
cie nie byli przygotowani, nie zdołali go wstrzymać. 

Z szacunkiem Józef Kalman Anisfeld. 


Cylindry. Kapelusze — P, & C. Habiga, Wilh. 
Piessa, J. Mückel i Synów, i z innych ces. i król. na- 
dwornych fabryk, z fotografją kupującego, wykonaną w zakładzie art.- 

fot. Tadeusza Jabłońskiego, poleca 


Nowy Sacz 10 marca. (Teatr ludowy z Krako- | dziennym, rozpuścił w poniedziałek wieczór w gmi- 


wa). — Wczoraj wystawił teatr ludowy z Krakowa 
pod dyrekcją p. Knake-Zawadzkiego wodewil w 5-ciu 
aktach ze śpiewami „Za oceanem“. 

Wszyscy artyści jak pp. Olańscy, p. Kiciński. p. 
Folta, Stanisławski odegrali wybornie swoje role. Pu- 
bliczność śmiała się i klaskała nieustannie. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 11 marca. 


Nauka religii w szkołach ludowych. Z powodu 
artykułu o przeciążeniu uczniów otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi z kół duchownych : 

Nie mam na myśli dysputować, czy i o ile słu- 
szny jest wniosek czcigodnych posłów ks. Pastora i 
ks. Komorowskiego w sprawie obowiązkowego egza- 
minu z religji przy maturze, bo to rzecz niełatwa i 
nie czuję się na siłach, by słuszność owych wniosków 
uzasadnić, lecz chciałbym podnieść bezpodstawność 
twierdzeń „Kół pedagogicznych", umieszczonych przy 
końcu artykułu: „Przeciążenie uczniów gimn. i ma- 
tura“: jakoby nie było wogóle kontroli, czy nauka 
religji odbywa się w szkołach ludowych regularnie. 

Pierwszą i najważniejszą kontrolą w tym wzglę- 
dzie jest sumienie samego kapłana, któremu jest da- 
na szkoła przydzielona, by w niej udzielał nauki re- 
ligji, a któremu z pewnością zależy na tem, by dzie- 
ci znały o ile możności jak najlepiej zasady wiary i 
według niej żyły. 

Prawda, że wikarjuszom zajętym i obciążonym 
niekiedy zanadto samą pracą parafialną przydzielony 
bywa obowiązek ciężki, udzielania nauki religji w 
szkołach ludowych, niekiedy kilkanaście kilometrów 
odległych, jednakowoż kapłani w ogólności ten obo- 
wiązek wypełniają. 

Prawda, że nie zawsze może kapłan w planie o- 
znaczonym dniu na naukę religji przyjechać, bo jeżeli 
równocześnie chory potrzebuje jego pomocy, to musi 
tam spieszyć; ale za to starają się kapłani poweto- 
wać sobie tę utratę godzin w tem sposób, że przy 
sposobności wstępują do szkoły i nauka religji pra- 
wie wcale nie doznaje uszczerbku. 

Co się tyczy miesiąca stycznia. © którym jakoby 
odpada nauka religji wskutek „objazdów po kolen- 
dzie*. to trzeba pamiętać, że i wtedy prawie nigdy 
nie doznaje uszczerbku nauka religji, bo tych dni, 
w któych kapłan ma jechać na naukę religji, nie 
obraca sią zwykie na .oljazdy po kolendzie*; zre- 
sztą objazdy maja również charakter katechizacji, bo 
i wtedy chociaż pokrótce odpytuje się dzieci kate- 
chizmu. 

Że cały luty nie bywa udzielana nauka religji z 
powodu spowiedzi wielkanocnej, to jest także fałszy- 
we mniemanie, bo ja, który to piszę, pracuję przy 
parafji około 14.000 dusz liczącej, a mogę śmiało 
powiedzieć, że ani wskutek „objazdów po kolendzie*, 
ani wskutek spowiedzi wielkanocnej, nie opuściło się 
w żadnej ze szkół do tej parafji należących, a nale- 
ży ich sześć, ani jednej lekeji nauki religji. 

Nauka religii odbywa się nie kilkanaście, ale o- 
koło 40 razy na rok w każdej szkole i gdyby fre- 
kwencja dzieci, zwłaszcza w porze letniej była do- 
kładniejsza, nauka religji nawet wskutek obciążenia 
duchowieństwa parafjalnego, nie ucierpiałaby wcale, 
bo się takowej udziela nie za jakiekolwiek wynagro- 
dzenie, lecz bezinteresownie, z poczucia obowiązku, 
włożonego przez Pana Boga i władzę przełożoną. 

Wreszcie jeżeli chodzi o kontrolę czy nauka reli- 
gji w szkołach ludowych bywa regularnie udzielaną, 
to fałszem jest, by takowej nie było, gdyż ją ściśle 
odbywają władze dekanalne i delegowani przez bi- 
skupie ordynarjaty, zresztą kontroluje to lud. Ks. M. 

Z Towarzystwa lekarskiego. We środę dnia 
12 marca o godzinie 6 wieczorem, w sali Kopernika 
(Collegium novum) odbędzie się nadzwyczajne posie- 
dzenie Towarzystwa lekarskiego, na którem dr Biir 
mówić będzie: „O zadaniu lekarza szkolnego“. Wy- 
kład zaś prof. Wicherkiewicza p. t. „Wpływ szkoły 
na rozwój chorób ocznych“ odbędzie się w niedzielę 
dnia 16 marca o godzinie 4 po południu w auli 
Uniwersytetu (Collegium novum). 

Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. W pia- 
tek dnia 14 b. m. odbędzie się o godzinie 6 w aoli 
uniw. posiedzenie Towarzystwa z następującym po- 
rządkiem: Naprzód wygłosi adwokat dr Edmund 
Udziela odczyt o skargach posesoryjnych, potem od- 
będzie się dyskusja nad kwestjami przez p. prele- 
genta poruszonemi, wreszcie zakończoną zostanie de- 
bata zagajona na ostatniem posiedzeniu przez adwo- 
kata dra Steinberga na temat „Reforma adwokatury“. 

Obwieszczenie licytacji. Galicyjska dyrekcja dóbr 
państwowych oddział I we Lwowie ogłasza sprzedaż 
około 40.000 m. kubicznych drzewa użytkowego, oraz 
wydzierżawienie parowego tartaku w Starzawie obok 
Chyrowa, z terminem do wnoszenia ofert na dzień 
3 kwietnia 1902 do dyrekcji gal. dóbr państwowych 
oddział I we Lwowie przy ul. Kopernika 1. 30. 

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Fatalna pogłoska. Jakiś żartowniś, u którego 
widocznie płatanie figli znajduje się na porządku 


Zdzisław Zdanowicz 


Kraków ul. Sławkowska 1. S 


nie Grzegórzki pogłoskę, że z powodu grasujacyc 

chorób epidemicznych, wszystkie Świnie $ Oori 
kach będą wystrzelane, — że naweť w gminach po- 
bliskich Krakowa jak w Mogile i Dąbiu ani jednej 
nie ma już świni, wszystko wybite. Można sobie 
wystawić skutki tak alarmującej wieści, spotęgowane 
tem jeszcze, że egzekucję tę na trzodzie wykonać 
miała komisja wydelegowana ze starostwa już naza- 
jutrz po rozpuszezeniu pogłoski, w środę rano. Po- 
wstało ogromne zamieszanie, strach i lament między 
właścicielkami trzody, przeważnie żonami wyrobni- 
ków. To też niejedna z nich, niecheąc ponieść straty. 
pędziła swą kłapouchę już to na targ lub do rzeźni- 
ka. Dziwiono się tylko, że do godziny 10 z rana ta 
iście herodowa komisja się nie jawiła. Ktoś śmielszej 
natury, widzące że zakaz wyszedł pono ze starostwa, 
udał się do weterynarza, i tu rzecz cała się wyświe- 
tliła. W najbliższym czasie ma udać się komisja we- 
terynaryjna do Grzegórzek, by zbadać trzodę pod 
względem zdrowotnym. O „strzelaniu* wszakże świń 
i mowy nie było. 

Przestroga dla udających się za zarobkiem jak 
dotąd mały odnosi skutek, a to przez niedbalstwo 
czynników kompetentnych, które nie ostrzegają bie- 
dnego ludu wiejskiego przed smutnemi następstwami. 
Lud roboczy obałamucony przez pokątnych pośredni- 
ków, którzy go wyzyskują, tysiącami, nawet piechotą 
wybiera się przedwcześnie do Prus, skąd władze pru- 
skie przepędzają go z powrotem aż do Wrocławia. 
Termin kontraktów potwierdzonych przez landratów 
pruskich rozpoczyna się dopiero od 15 marca, o czem 
władze wydające paszporty winny lud ponczyć, aże- 
by robotnicy nie popadli w nieszczęście, żeby ich 
władze pruskie transportem odsyłały z powrotem do 
Galicji. 

Władze poszukują niejakiego Marcina Szczurka, 
rodem z Półwsia Zwierzynieckiego, który udawszy się 
na manewry w r. 1900 z 16 p. obrony krajowej w 
okolice Krosna, jako marketan, znikł od tego czasu 
bez śladu, a wszelki posłuch o nim ustał. Mający o 
nim jakąkolwiek wiadomość zechcą zgłosić się w biu- 
rze bezpieczeństwa tutejszej dyrekcji policji. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Kraków 12 marca. 

Komitet liberalno-zydowski zwołuje zgromadze- 
nie wyborców z kurji małych realności na dziś o 7 
wieczorem do sali Rady miejskiej. Zaowu więc za- 
czynają się wyborcze kompromitujące kompromisy z 
żydami. Spodziewamy się, że chrześcijańscy wyborcy 
nie wezmą udziału w tem zgromadzeniu i mocno ża- 
łujemy, że kilka poważnych nazwisk dało swoje pod- 
pisy na odezwie, która pragnie żydów i Chrześcijan 
sprządz do roboty mającej na celu wzajemne aseku- 
rowanie mandatów. 

W związku kobiet katolickich (Mikołajska 30) 
zwykła pogadanka wieczorną zamiast dziś, we środę, 
odbędzie się w piątek 14 b. m. o godz. 6 wieczo 
rem. Prof. Michał Rostworowski zagai przemową : 
„Stanowisko kobiet katolickich wobec wyborów do 
Rady miejskiej“. 

Z Koła artystyczno-literackiego. W poniedzia- 
łek dnia 17 b. m. odbędzie się w lokalu Koła trzeci 
z rzędu wieczorek muzykalno-wokalny. Początek o 
godz. wpół do 8. Wstęp dla członków wraz z rodzi- 
nami jest wolny. Goście muszą być przez członków 
wprowadzeni. 

Cech piekarzy białego pieczywa w Krakowie 
odbył wezoraj o godzinie 6 wieczorem w sali Rady 
miasta posiedzenie, w którem wzięli udział delegaci 
katolickiego stowarzyszenia czeladzi piekarskiej. Prze- 
wodniczył starszy p. Leon Bałuk. Cech uchwalił 
wnieść do namiestniectwa podanie, aby w Galicji po- 
zwolono czeladzi w niedzielę o godzinie 5 wieczorem 
rozpoczynać przygotowania i robić tak zwany rozczyn 
do noenego pieczywa, obecnie z powodu spoczynku 
niedzielnego, dopiero o godzinie 10 wieczorem wolno 
rozpoczynać roboty przygotowawcze. 

Obradowano następnie nad waiesjeniem podania 
do kompetentnej władzy, aby terminatorom piekar- 
skim wolno było uczęszczać w godzinach popołudnio- 
wych do szkół przemysłowych uzupełniających, za- 
miast w obecnie obowiązujących godzinach od 7—9 
wieczorem, gdyż o tej porze jest najwięcej zajęcia. 
Uehwalono wnieść taką petycję. 

P. Bałuk dotknął sprawy nieporządków w pie- 
karniach i podniósł, iż nieporządki w  piekarniach 
nieraz są winą czeladzi, a na majstra spada kara. — 
Wobec tego starszy zwrócił się z prośbą do czeladzi, 
ażeby pomagała majstrom w utrzymaniu jak najwię- 
kszego porządku w piekarniach. 

Przedłożono zgromadzeniu nowy statut cechowy, 
opracowany na podstawie przysłanego przez namie- 
stnietwo wzoru. Kz. Masny wniósł, aby przekazać go 
stowarzyszeniu katolickiej czeladzi do rozpatrzenia i 
porobienia uwag. Wniosek ks. Masnego zgromadzenie 
uchwaliło. 

W wyborach uzupełniających delegatem do sądu 
polubownego wybrano p, Wilhelma Długoszewskiego, 
zastępcą p. Józefa Owsiaka. Wreszcie zgromadzenie 


J90MON 


vis-a-vis Hotełu Sasklego | Grand. 


Nr. 59 


„GŁOS NARODT" 


uchwaliło wysłać starszego p. Leona Bałuka do na- 
miestnictwa w sprawie rekursów przeciw orzeczeniu 
magistratu, nakładającemu grzywny na niektórych 
majstrów piekarskich z powodu sprzedawania pieczy- 
wa po wyższych cenach, aniżeli się zobowiązali w de- 
klaracjach ('). 

Składki. Na Jasną Górę: Machocki 2 k., K. M. 
z prośbą o polepszenie wzroku 1 k., L. B. 2 kor., 
Józefa Dowgiałłowa z M. Ostrawy 5 k. z prośbą o 
błogosławieństwo dla dzieci i wnuków. 

Dla kaleki Łaz.: K. S. 4 k., Kis 1 K. 

Dla wydalonego z Prus: K. S. 4 k. 

Na szpital Bonifratrów : Machoeki 2 k. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów 5 arkusz II tomu 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.: 


„MARZYCIELE'. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W środę, 12 marca: „Jarmark małżeński", krot. w 8 
akt. Jerzego Okonkowskiego (popularne). 
We czwartek, 13 marca. „Mały Eyolf", sztuka w 3 akt. 
H. Ibsena. 
W sobotę 15 marca: „Don Carlos“, tragedja w 5 akt. 
Fr. Szyllera (gościnny występ M. Tarasiewicza). 


W obronie prawdy. 


(Dok.) Niechaj nam komitet udowodni, że naj- 
wybitniejsi polscy artyści, zajęci są pracą na 
Wawelu, że mówiono z nimi zawsze o sztuce, o 
obstalunkach w sposób rozumny, przyzwoity. — 
I owszem. Przyznamy chętnie każdej chwili, żeś- 
my byli w błędzie, lub że się stosunki zmieniły. 
Obecnie twierdzimy, że stan rzeczy zasługuje na 
ostrą krytykę. Nieocenionym jest doprawdy u- 
stęp artykułu, w którym autor usiłuje udowodnić 
ilu to znakomitych artystów przykłada rękę do 
robót w katedrze. 

W rezultacie urodziła się litania, złożona z 


nazwisk tych, którzy mieli robić to lub owo, ` 


lecz od zamiaru odstąpili i tych, którzy niby 
mają robić to lub owo, ale niewiadomo, czy 
zrobią. Widzimy skutek, ale przyczyny nam nie 
pokazano. Znamy ją wybornie: oto niewłaściwy 
sposób, w jaki pełnomocnik komitetu (jeżeli nie 
«łe jure to de facto) a kierownik robót traktuje 
z artystami w kwestjach, tyczących się sztuki. 
swiatłem w tej sprawie są niektóre ustępy ar- 
tykułu w „Czasie“, ustępy niezmiernie charakte- 
rystyczne. „Prof. Laszczka zrobił dotychczas je- 
«tną figurę na ścianę kaplicy królowej Zofji: po 
tej figurze przyjdzie kolej na trzy inne (zrobi je 
prawdopodobnie inny artysta). P. Błotnieki pra- 
cuje obecnie nad figurą do baldachimu nad po- 
mnikiem Łokietka; po jej ukończeniu rozpoczną 
się rokowania o wykonanie figur dalszych*. 

Wyjątkowo, wypowiedziane tu słowa mieszczą 
w sobie prawdziwą prawdę. W taki to sposób, 
wołający o pomstę do sztuki i zdrowego rozsąd- 
iku, prowadzone są roboty w katedrze. Zupełny 
brak myśli przewodniej, jasno wytkniętej drogi : 
brak artystycznego kierownictwa. Chaotyczność, 
mieład, marnowanie grosza publicznego, kupowa- 
nie. wykonywanie rzeczy marnych. Dzieła sztuki 
traktowane są jako torty. krajane na kawałki, 
z których każdy do kilku kucharzy przyznać się 
może, rozdawane dla ozdobienia ich ornamenta- 
mi z cukru, podłag wskazówek kierownika ro- 
bót. artystom różnego rodzaju i stopnia uzdolnie- 
nia. którzy wspólnie tworzyć nie chcą i nie bę- 
dą. Osiągnięcie zatem jednolitości nie możliwe. 
Nie dziw, że większość rusza ramionami i usu- 
wa się od wszelkiego udziału. 

Nieliczni, policzyć ich można na palcach je- 
dnej ręki i to w dodatku takiej, u której brak 
kilku palców, dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko- 
liczności otrzymawszy zamówienie, pracują o ty- 
le, o ile bez skrępowania zawsze jednakże nie- 
pewni jutra. Nic dziwnego, że „jeden ze znako- 
mitych krakowskich artystów* nie chciał robić 
pomnika kardynała Dunajewskiego. Pan Odrzy- 
wolski narzucał swoje wymagania temu artyście, 
wiążąc mu ręce. Nie miał zaś żadnego prawa 
postępować w ten sposób, gdyż nie jest artystą, 
jak o tem świadczy zeszpecona katedra zewnątrz 
i wewnątrz. 

Znamy ohydny hełm na wieży zygmuntowskiej, 
który trzeba będzie zastąpić zupełnie innem, bar- 
monizującem z całością, zakończenienf. Znamy 
słynny murek z głowami o otwartych buziach i 
ślicznie wykrochmalonych kołnierzykach. Widzi- 
my zniszczoną' patynę, ordynarne. jaskrawe po- 
złocenie organów i ołtarza, wstrętne odnowienie 
stall, przesuwanie pomników i epitafiów, często 
bez dobrej racji, brak czterech ołtarzy, niepo- 
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trzebne zaś „szanowanie* naw bocznych, które 
właśnie należało zniżyć. 

Rusztowania kryją zapewne inne niespodzian- 
ki. Nie widzimy „konieczności“, która zniewoliła 
pana Odrzywolskiego do obstalowania podstawy 
pod biust kardynała Dunajewskiego u rzeźbiarza 
wiedeńskiego — biustu zaś — u artysty polskie- 
go. Nieprawdą jest, jakoby żadna rzecz w ka- 
tedrze uszkodzeniu nie uległa. Nieumiejętne od- 
nawianie — to niszczenie. Skrobać, szorować, 
pstrzyć, stare posągi obeiosywać — to niszczyć. 
Freski zamalowywać lub nieumiejętnie przema- 
lowywać — to niszczyć. 

W proteście chodziło o witraże; ale właści- 
wie ludziom, sztukę i Wawel miłującym, chodzi 
o całokształt gospodarki komitetu. Nieprawdą 
jest, aby dziś było jeszcze za wcześnie na wy- 
danie sądu. To co jest złem, czyli prawie wszy- 
stko, złem zostanie. Oburzenie nie jest, jak 
twierdzi „Czas* ani sztucznem, ani nieusprawie- 
dliwionem. 

Wszyscy polscy artyści jednomyślnie potę- 
piają całokształt robót. Oburzenie to bynajmniej 
nie zniknie, tak, jak umilkły hałasy o restaura- 
cję kościoła Sw. Krzyża i Panny Marji“. Tu 
najpierw olbrzymia zachodzi różnica co do roli, 
jaką odgrywają te dwa kościoły i katedra na 
Wawelu. A potem przy odnowieniu dwu tych 
świątyń nie popełniono tak olbrzymich błędów, 
jakie nas rażą w katedrze. Strona zewnętrzna 
kościoła Marjackiego domagać się będzie wkrót- 
ce dokładnego restaurowania. Wobec świeżych 
dowodów wandalizmu, lękać się jednak trzeba 
tego restaurowania, które okazać się może szko- 
dliwszem od pozostawienia świątyni w obecnym 
stanie. 

Katedra na Wawelu, to najdroższa narodowa 
pamiątka. Do komitetu powinni należeć najzna- 
komitsi artyści (nie zasiada obecnie ani jeden), 
fachowcy i znawcy. Komitet powinien zawiada- 
miać prasę o każdym kroku, który uczynić za- 
mierza. Komitet powinien się liczyć z głosami, 
które na uwagę zasługują, a przechodząc nad 
nimi do porządku, postępowanie swoje umotywo- 
wać. Wszystkie roboty artystyczne powinny być 
powierzane zwycięzcom w ogłaszanych w kraju, 
dla polskich artystów, konkursach. Rządzić po- 
winien niepodzielnie komitet. Prasy zadaniem 
tępić mniemanie, jakoby krytyka czyiehś zarzą- 
dzeń w sprawach, tyczących się sztuki, była 
szarpaniem osób, naruszaniem powagi, zakłóca- 
niem porządku moralnego i społecznego, szko- 
dzeniem polskiej sprawie i t. d. Przedewszyst- 
kiem zaś wyrwać należy Z korzeniem chwast, 
który tak bujnie wyrósł na kolumnach „Czasu“: 
osobom prywatnym, gdy koszta ponoszą, wolno 
wprowadzać do Katedry co im się podoba, bez 
żadnej kontroli!! Chodzi tylko o to, by fundusz 
publiczny naruszony nie został. (sic!) Jest to nie- 
zmiernie szkodliwy i niebezpieczny pogląd, a ża- 
dnej prywatnej osobie nie wolno gospodarować 
na Wawelu. 

Nie można dopuścić, aby ludzie prywatni dla- 
tego tylko, że mają pieniądze, przebudowy wali 
kaplice, lub wieże, wstawiali pomniki, sarkofagi, 
ołtarze. zawieszali obrazy, zmieniali chara- 
kter narodowej pamiątki. Komitet, po- 
zwalający fundatorowi na wmurowanie niemie- 
ckiej płyty bronzowej i obstalowanie dla kate- 
dry sarkofagu watpliwej — jak mówią artyści — 
artystycznej wartości, zasługuje na surowa na- 
ganę. 

Precz z tajemniczością! Chcemy wiedzieć i 
mamy prawo wiedzieć o każdym kroku, który 
komitet czyni, zanim go uczyni. Będziemy dalej 
postępowanie jego oceniać, a zasię trąbić o anar- 
chji ducha. warcholeniu, ubliżaniu religji i szko- 
dzeniu ojczyźnie. Nie każdy należy do 
kliki i niekażdemuchodzi o politykę 
kliki. Tu chodzi e sztukę, tylko o sztukę i za- 
wsze jedynie o sztukę chodzić będzie. Jeżeli są 
tacy, którzy mówią, że „wiedzą, iż to, co piszą, 


jest nieprawdą, ale że to jest ich taktyką*, żą- 


damy wyjawienia ich nazwisk. Wspólnego z nimi 
nie nie mamy i mieć nie chcemy. My nie kry- 
tykujemy dla sportu, nie mamy i mieć nie mo- 
żemy w tem żadnego interesu osobistego; arty- 
styczne restaurowanie katedry i pracę arty- 
stów z zapałem popierać będziemy. Poszano- 
wania dla sztuki i prawdy, tej prawdziwej — 
oto czego żądamy i żądać nie przestaniemy. 
Keliks Jasieński. 
Post scriptum. Kościół OO. Franciszka- 
nów został zamknięty. Architekt, kierujący ro- 
botami. nauczony błędami, popełnionymi przez 
poprzedników, będzie miał pole do pokazania, 
w jaki sposób należy restaurować zabytki prze- 
szlości. Dopomogą mu w tem OO. Franciszkanie, 
którzy się dobrze zasłużyli sztuce i sztuce pol- 


skiej, i postarają się niewątpliwie, aby artysta 
rozpoczętą pracę ukończył, aby brakujący witraż 
podług gotowego kartonu wykonany i wprawiony 
został. Błąd dawny, polegający na wprawieniu 
wizerunku św. Salomei. roboty niemieckiego rze- 
mieślnika, z łatwością da się usunąć. Toż samo 
uczynić wypadnie z dwoma obrazami. które nie 
mają ze sztuką i z charakterem prezbiterjum 
absolutnie nie wspólnego. 


Koncert Towazzystwa Muzyce. 


t 


Ostatni wieczór Tow. muzycznego możnaby 
nazwać „wieczorem nowości“; rozpoczęło go bo- 
wiem gienialne dzieło Bethovena symfonia V 
(c-moll) dotychczas w Krakowie niewykonywana. 
Symfonia ta jest powszechnie uznaną za jedno z 
największych dzieł mistrza, a więc za ostatni 
wyraz prostoty i zarazem głębokości treści, wy- 
powiedzianej ze skończoną mistrzowską formą i 
umiejętnością w użyciu orkiestry. Dobrze zrobiła 
dyrekcja, dając w programach krótki rozbiór te- 
matyczny i ocenę według znanych rozbiorów 
krytycznych, gdyż ułatwia to zrozumienie i po- 
znanie dzieła, za którego wykonanie wdzięczność 
się należy szczera. Kto zna bowiem trudności, 
z jakiemi u nas walczyć musi muzyka poważna, 
gdy ma być poważnie traktowaną, musi uznać, 
że w tym wypadku, trudy wynagrodził sukces. 
Liczna orkiestra czysto i karnie szła za pałecz- 
ką dyr. Barabasza, który starał się wyzyskać 
tyle wdzięczne, ile trudne zadanie dyrygenta. — 
To też w całości rzecz wyszla dobrze, za co pū- 
bliczność dziękowała wykonawcom. 

Rzęsiste oklaski zabrzmiały także za ukaza- 
niem się gościa z Warszawy, barona Leopolda 
Kronenberga, założyciela i prezesa „Fiłharmonji*. 
Utalentowany autor-amator dał nam usłyszeć kan- 
tatę do słów Or Ofa, pod tytułem „Antico“ w 
której chór mieszany brzmiał miejscami bardzo 
jędrnie. Utwór ten wykonany w Warszawie 
z wielkiem powodzeniem, zyskał i u nas uznanie 
publiczności, podobnie jak następnie przez całą 
orkiestrę (nieco za ciężwo i twardo) odeerany 
wale „Far niente*. 

Na zakończenie wykonano „Rok w pieśni lu- 
dowej*, Zygmunta Noskowskiego. Noskowski jest 
mistrzem w opracowywaniu ludowych motywów. 
Znakomite odczucie charakteru naszego ludu, 
wyborne wyzyskiwanie efektów chóru mieszane- 
g0, przy prostej, nieraz dowcipnej harmonizacji 
i umiejętnem użyciu akompanjamentu orkiestry. 
dla uzupełnienia swojskiego kolorytu. dają przy 
dobrem wykonaniu wielkie zadowolenie artysty- 
czne. Wykonanie zaś było bardzo dobre. chór 
cieniował subtelnie i wnikał w intencje Autora. 

Panna H. Sobolewska posiada głos ładny so- 
pranowy, dobrze postawiony, wykazała w odśpie- 
wanym solu spory temperament i niezbity do- 
wód, że krakowskie konserwatorjum jest w sta- 
nie dostarczyć sił, dla produkcyj Towarzystwa 
muzycznego. „Rok w pieśni* podobał się bardzo 
a wielka szkoda, że publiczność nie zgromadziła 
się tak licznie, jak na to cały piękny program 
zasługiwał. 

I wreszcie znowu trzeba zarządowi przypo- 
mnieć, aby drzwi wiodące do sali, albo nie były 
otwierane podczas produkcyj, albo żeby użyć 
bardzo znanych i prostych środków do zapobie- 
żenia niemożliwym piskom, jakie od czasu do 
czasu towarzyszą najpiękniejszym harmoniom. 
Byłoby to także bardzo pożądaną jej SE 
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ZLeALTU. 


Występ pani Sado Jacco i p. 
Kawakami 


Niezmiernie interesujące i prawdziwie arty- 
styczne przedstawienie wtorkowe, ściągnęlo do 
teatru prawdziwe tłumy widzów. Ujrzeliśmy ze 
sceny kawał odległej a bardzo rozwiniętej kul- 
tury wschodniej, odzwierciadlony w sposób pla- 
styczny i autentyczny. Odkładając do jutra. ob- 
szerniejsze sprawozdanie, zaznaczamy na razie, 
że pani Sado Jaceo jest znakomitą artystką, nie- 
tylko według miary japońskiej: niektóre sceny. 
jak śmierć w „Gejszy* i pisanie listu przed zgo- 
nem w „Kezie*, były odegrane z taką prawdą 
i taką siłą uczucia, że nie powstydziłaby się ich 
żadna wielka europejska artystka. 

Ale i p. Kawakami jest artystą niepoślednim, 
bardziej już w stylu japońskim. Zresztą cała tru- 
pa. grała wybornie. podkreślając djalog silną mi- 


Wieczór japoński. — 


poieca na sezun jesienny « Zimowy: Materje wełniane, flana.e, 
barchany; Płótna i szyrtyngi w wielkim wyborze; Bluzki i Halki 

gotowe; Koce, kapy, chodniki. 
Ceny bardzo niskie i stałe. W niedziele i świeta sklep zamkniety 
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miką, tak, że akcja była dostateczuie zrozumia- 
łą dla słuchaczów nieznających języka. 

Prześliczne stroje pani Sada Jaceo budziły 
niekłamany podziw nietylko u kobiet. Były to 
prawdziwe arcydzieła pod względem doboru 
barw, materjałów, kroju i ułożenia. 


TELEGRAMY. 
Z Rady państwa. 


Wiedeń 11 marca. Posiedzenie Izby posel- 
skiej rozpoczęło się o godzinie kwadrans na 10 
przed południem. 

Między interpelacjami odczytano także inter- 
pelację posła Horzicy i tow., która podnosi 
na podstawie doniesień dzienników, że rząd Hes- 
sen- Darmstad wyznaczył subwencję 200.000 ma- 
rek dla Tow. „Alldeutscher Schvlverein* w Au- 
strji i Węgrzech. Interpelanci wskazują, że dzia- 
łalność tego towarzystwa jest szkodliwą dla 
Austrji i dąży do negowania jej egzystencji. 
Zapytują rząd, czy jest skłonny wstrzymać po- 
dobną agitację. 

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji nad 
etatem „drogi wodne“. 

Pos. Kulp przedstawił życzenia Moraw. 

Zabiera głos szef sekcji Rosa. 

Szef sekcji dr Roża odpowiada na liczne u- 
wagi, poruszone w ciągu dyskusji. 

Upośledzenie Galicji. 

Pos.dr Kozłowski omawia obszernie spra- 
wę regulacji rzek. Budowę dróg wodnych rozpo- 
częto w Galicji jeszcze w XVIII stuleciu, a więc 
o wiele wcześniej, eniżeli w którejkolwiek innej 
prowincji austrjackiej. Mimo to nie ma prowincji 
w Austrji, któraby była pod względem regulacji 
rzek tak zaniedbaną, jak właśnie Galicja. W o- 
kresie lat 1887 — 1890 szkody wyrządzone przez 
wylewy wynoszą 75 miljonów Koron, a więć su- 
mę czterokrotnie wyższą aniżeli suma, wyzna- 
czona w tym samym czasie na regulację rzek. 
Aż do r. 1860, mimo, iż Galicja obejmuje 26%, 
obszaru całej Austrji, używano na Galicję tylko 
8%, z kwoty, przeznaczonej na budowę dróg wo- 
dnych w państwie. 

Ale także w późniejszym czasie stosunek ten 
nie o wiele się polepszył. Jest znaczną zasługą 
gabinetu dra Koerbera, że przez przedłożenie 0 
budowie dróg wodnych tę krzywdę poniekąd wy- 
równano. Jednakże przedłożenie w sprawie bu- 
dowy dróg wodnych nie zupełnie jeszcze uwzglę- 
dnia wszystkich usprawiedliwionych życzeń Ga- 
licji. Mowea oświadcza, że jeżeli regulacja rzek 
będzie rozpoczętą od górnego biegu, a nie na- 
stąpi równocześnie zabudowanie potoków gór- 
skich i zalesienie, to regulacja rzek zamiast ko- 
rzyści przyniesie tylko szkodę. 

Mowca wita ze sympatją przyrzeczenie pre- 
zydenta ministrów dra Koerbera, dotyczące upro- 
szczenia administracji i rozszerzenia załatwień 
ustnych. Należy się spodziewać, że ta reforma 
rozciągnie się nietylko na władze krajowe, ale 
także i na centralne. Mowca domaga się pod- 
wyższenia płacy urzędników technicznych. Jest 
za udzielaniem stypendjów dla kształcących się, 
by w ten sposób przysporzyć państwu dobrych 
urzędników. 

Kanały, które mają być wybudowane, jak się 
spodziewać należy, przyczynią się do podniesienia 
przemysłu i rolnictwa i przy odpowiedniej poli- 
tyce taryfowej nie będą służyły do ułatwienia 
importu obcego zboża. (Oklaski, mowea odbiera 
gratulacje). 


Budżet obrony krajowej. 

Wiedeń 12 marca. W dyskusji nad etatem 
ministerstwa obrony krajowej, zabrał głos poseł 
Bianchini, który podniósł skargi na złe ob- 
chodzenie się z żołnierzami i żądał wyjaśnień 
o podanem przez dzienniki samobójstwie żołnie- 
rza w Dalmacji. Mowca zapytuje, czy prawdą 
jest, że w wojsku bośniackiem w Wiedniu pa- 
nuje zastraszająca Śmiertelność i choroby. 

Pos. Gótz przyłącza się do wywodów po- 
przedniego mowcy co do złego obchodzenia się 
z żołnierzami. 

Ciężary wojskowe od roku 1870 ciągle rosną, 
należy jednak uwzględnić, że ofiarność ludności 
ma granice. Mowca jest za zaprowadzeniem dwu- 
letniej służby wojskowej, a co się tyczy dostaw 
wojskowych, wyraża życzenie, aby ministerstwo 
wojny w tym kierunku postępowało tak samo, 
jak ministerstwo obrony krajowej. 

Pos. Hybesch oświadcza się za skróceniem 
czasu służby i żali się w dłuższym wywodzie na 
zachowanie się żandarmerji wobec ludności, i 
przytacza fakt w Brzetysławiu, gdzie żandarme- 
rja zastrzeliła niewinną kobietę, matkę siedmiorga 
dzieci. 

Pos. Eldersch woła do ministra obrony 
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szy Ekscelencja *! 

Prezydent Izby hr. Vetter przerywa i w o- 
strych słowach przywołuje posła Elderscha do 
porządku. 

Pos. Hybesch oświadcza, że zajścia takie 
są możliwe skutkiem tego, że żandarmerja jest 
zawisłą od władz wojskowych nie cywilnych. 
Mowea żąda odszkodowania dla biednych pozo- 
stałych sierot i żąda surowego ukarania żan- 
darma. 

Dalej zarzuca zandarmerji, że w wypadkach 
strejków zawsze staje po stronie fabrykantów 
przeciw robotnikom i przytacza szereg przykła- 
dów. Wobec tego stronnictwo mowcy głosować 
będzie przeciw budżetowi. 

Pos. Zimmer jest za zniesieniem zebrań 
kontrolnych, za zaprowadzeniem dwuletniej słu- 
żby wojskowej i za ułatwieniami ćwiczeń rezer- 
wistów, a w końcu domaga się reformy wojsko- 
wej procedury karnej. 

Na tem obrady przerwano. 

Po interpelacjach pos. Kłofacza, Hottmana i 
liemischa posiedzenie o godzinie wpół do 7-mej 
zamknięto; następne dzis o 10 rano. 

Ustawa prasowa. 

Wiedeń 12-go marca. W, kołach poselskich 
twierdzą, iż rząd zaraz po Świętach projekt 
reformy ustawy prasowej. 

Budżet ministerjum oświaty. 

Wiedeń 12 marca. Jutro rozpoczną się w lzbie 
rozprawy nad budżetem ministerjum 
oświaty. Posłowie niemiecey dokładają wszel- 
kich starań, aby pozyskać większość gło- 
sów i nie dopuścić do uchwalenia funduszów 
dla gimnazjów słowiańskich w Cylei, Opawie i 
Cieszynie. 

Prowizorjum budżetowe. 

Wiedeń 12 marca. Prowizorjum budżetowe po 
koniec maja zostanie wniesione w Izbie dziś, ja- 
ko wniosek nagły. 

Zmiany w gabinecie węgierskim. 

Budapeszt 12 marca. Minister honwedów od 
r. 1354 Fejerwary podaje się do dymisji. Miej- 
sce jego zajmie szef sekcji we wspólnem mini- 
sterstwie wojny feldmarszałek Jekelfaluszy. Ja- 
ko powód ustąpienia Fejerwaryego źródła urzę- 
dowe podają podeszły wiek i zły stan zdrowia. 
Prywatnie jednak wiadomo, że Fejerwary ustę- 
puje, ponieważ nie chce zasiadać w gabinecie 
razem z nowo mianowanym ministrem handlu 
Horanskym, który przez 20 lat należał do jego 
najzawziętszych przeciwników politycznych. 

Podróż prezydenta Loubeta do Petersburga. 

Paryż 12 marca. Dziś odbędzie się pod prze- 
wodnictwem Loubeta rada gabinetowau. na której 
mają być omówione szczegóły i czień odjazdu 
Loubeta do Rosji. Z polecenia lekarzy Waldeck- 
Rousseau nie weźmie udziału w naradzie. 

Kięska Anglików w Afryce Południowej. 

Londyn 12 marca. Omawiając klęskę Methue- 
na, pisze „Times“, iż ostatnie wiadomości Kicze- 
nera wywołują poważne obawy. Boerowie byli 
o wiele liczniejsi, niż Anglicy. Dziwaem jest, jak 
Anglicy mogli nie wiedzieć o istnieniu w pobliżu 
tak znacznego oddziału. Wprawdzie Delarey nie 
jest przeciwnikiem zwykłej miary, ale właśnie 
dlatego powinien był wystąpić przeciw niemu 
bardzo wybitny jenerał. 

Glasgow 12 marca. Lord Rosebery wygłosił 
tu mowę, w której oświadczył, że iest rzeczy- 
wiście bardzo smutnem, że w chwili, kiedy się 
już spodziewano końca wojny, nadeszła wiado- 
mość o tak ciężkiej porażce armji angielskiej. 
Bez wątpienia cios ten zachęci wrogów Anglji 
do usiłowań wpłynięcia na Anglję by zaniechała 
dalszych wysiłków. Anglja jednakże tego nie 
uczyni i nie straci odwagi. (Oklaski). Anglja 
musi cios ten znieść ze spokojem i udowodnić, 
że jest godna lepszego losu. 

Londyn 12 marca. Lord Metuen jest bardzo 
ciężko ranny. Z powodu braku opieki lekarskiej 
może umrzeć. W ten sposób Anglicy odpokuto- 
waliby za to, iż nie dopuśzczali do Boerów le- 
karzy. 

Walne zgromadzenie Tow. gospodarskiego. 

Lwów 11 marca. Dziś rozpoczęło obrady wal- 
ne zgromadzenie T. G. 

Po nabożeństwie zebrali się delegaci i preze- 
sowie oddziałów Tow. gospodarskiego. 

Na zgromadzeniu obecni byli ńamiestnik hr. 
Piniński, marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki 
i komisarz rządowy radca namiestnictwa Szeli- 
gowski. 

W zastępstwie prezesa generalnego Stanisła- 
wa Stadnickiego zagaił obrady wiceprezes p. Bry- 
kezyński. 

Sekretarz Towarzystwa Skrochowski przedło- 
żył sprawozdanie za rok ubiegły. P. Wiesiolo- 
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| krajowej: banscy żandarmi są mordercami. sły- | wski w obszernem przemówieniu złożył sprawo- 


zdanie z czynności oddziałów Towarzystwa za 
rok 1901. 

W dyskusji nad sprawozdaniem zabrał głos 
Juljan bar. Brunicki i postawił nagły wniosek, 
poleczjący komitetowi, aby starał się usilnie 
o bardzo znaczne podniesienie dotychczasowych 
subwencyj tak rządowych, jak krajowych, oraz. 
powiatowych na cele rolnicze ogólne i poszcze- 
gólne. 

Dalej przemawiał ks. Baczyński, który doma- 
gai się wykluczenia wszelkiej polityki z Towa- 
rzystwa i najgorętszego zajęcia stę sprawami 
włościan. 

Po przemowie pp. Włodzimierza Gniewosza, 
Fedorowicza i ks. Serwackiego uchwalono w gło- 
sowaniu tak nagłość wniosku, jakoteż i sam wnio- 
sek bar. Brunickiego, oraz dodatek ks. Serwa- 
ckiego, aby dzisiejsze zgromadzenie wysłało do 
Ojca św. telegram z wyrazami czci i hołdu z po- 
wodu 25-letniego jubileuszu. 

Dr Steczkowski referował projekt rządowy 
ustawy o ubezpieczeniu urzędników i sług go- 
spodarczych. Zaproponowane przez referenta re- 
zolucje uznają przyjść mającą do skutku ustawę 
o przymusowem ubezpieczeniu prywatnych urzę- 
dników, oraz o zaopatrzeniu ich wdów i sierót 
za pożądane ze względów ekonomicznych i spo- 
łecznych, sądzą jednak, że przewidziane proje- 
ktem rządowym z roku 1901 ubezpieczenie urzę- 
dników prywatnych na wypadek braku posady 
w odniesieniu do urzędników, zatrudnionych w 
gospodarstwie i rolnictwie, nie jest potrzebne, 
i że wobec stosunków pilniejszem jest uregulo- 
wanie prawne stosunków służbowych przez wy- 
danie odpowiedniej pragmatyki służbowej. 

Pracodawcy i ubezpieczeni prócz stałych pre= 
mij projektem rządowym z roku 1901 przewi- 
dzianych, do żadnych dalszych opłat nie powin- 
ni być pociągani a niedobory ewentualne zakła- 
du pensyjnego powinny być pokrywane ze skar- 
bu państwowego. 

Projektowana ustawa powinna być oparta na. 
ustawach krajowych związku, względnie na sa- 
moistnych zakładach pensyjnych. 

Pp. Włodzimierz Gniewosz, Wiesio- 
łowski i Makarewicz popierają propono- 
wane przez referenta wnioski. W głosowaniu 
przyjęto postawione przez dra Steczkowskiego 
wnioski. 

Na tem obrady przerwano. 

Dziś po południu odbędzie się poufne posie- 
dzenie w sali Tow. kredytowego ziemskiego. 

Dalszy ciąg jawnego posiedzenia o godzinie 
10 rano. 


Ceny targowe z dnia 11 marca. 
Ceny za 100 kilogramów: 
Pszenica krajowa od 19:— do 19:40 kor., pszenica 


węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe 14:90 do 
1550, żyto węgierskie od — — do —'—. jęczmień 
od 1350 do 13:55, owies z opłatą akcyzową od 
15:90 do 16:50, groch oi 18:— do 26—, tatarka 


od 14 — do 18—, proso od 10:— do 1150, fa- 
sola od 14— do 16-—, jagły od 18:— do 24—, 
siano od — — do 6:—, słoma od —'— do 4:40, 
koniczyna od —:— do 6:40, ziemniaki za hektolitr: 
3:20 do 360, jaja za kopę od 260 do 3*—, masło» 
za kilogram od 2— do 2:40. masło za garniec od: 
7:80 do 850, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od. 


—— do 178:—, Okowita na 750 0d —'— do 188:—,. 
Kukurydza za 100 klgr. od —-- do 1830 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od *— do *—. Wyka. 
za 100 klgr. od ——'— do 18-—. Koniczyna nasienna. 


za 100 klgr. od Y6:— do 124:—. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 11-go marca. (Giełda popoł.). — Godzina 3'80 
Marki 11725, Renta majowa 10155, Węg. renta, korono- 
wa 97:40, Akcje austr. zakładu kredyt. 697:25, Akcje rzęg. 
714—, Akcje Anglobanku 28576, Akcje Unionbanku 565" 
Akcje Landerbanku 430:—, Akcje kolei państ. 677*— Lom- 
bardy ——, Akejefabryki hroni 325—, Akcje tytoniowe. 
zd Akcje Alpiny 392— Losy tureckie 10875, Ruble 
254 25. 

Cukier (spok) 47:70, spirytus (silniej.) 38—, nafta 
niezmieniona. 

Usposobienie: Z powodu doniesienia dzienników o u- 
kończeniu układów co do konwersji węgierskiej usposobie- 
nie silne, jednakże cicho. 

Przy zamknięciu Alpiny wyższy popyt. 

Berlin 10-go marca 1902. (Giełda poranna). Austryackie 
Akcye kredytowe 219-90, Towarzystwo dyskontowe 194-90. 


NADESŁANE. 


Ważne na czas jarmarku ! 


Stajnia na dwa Konie 


lub pojedyńczo — przy ulicy św. Marka Nr. 8 
zaraz do wynajęcia. 
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BOTANIxA i Gdańska złota wodę 


znakomite specjały „CENCZYŃSKIEJ FABRYKI WÓDEK poleca 
Związek handlowy Kółek rolniczych Kraków—Rrzeszów—Lwów— Wieliczka. 


„GŁOS NARODU*. 
Bardze ładna realność 


w miejscu kąpielowem, blizko kolei, 
wraz z interesem masarskim, świetny 
interes dla masarza, do sprzedania 
zględnie do wydzierżawienia. 
przystępna. Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu*. 


Uczciwa panienka 


biegła w haftach maszynowych, znajdzie 
. — Adres poda Admini- 
tracja „Głosu Narodu*. 


W YCIAG Z ROZ- 


Odjazd z Krakowa i z 


38 z Krakowa 


5.22 rano pociąg osobowy Nr. 
„ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 


.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
+ „ Podgórza-Płaszowa 


15 z Krakowa 


46 rano pociąg osobowy Ni. 
.22 Aż s - Podgórza-Plaszowa 


.80 rano pociąg mięszanr Nr. 465 z Krakowa 
„ 1012 . Podgórza- sai 


8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 


1.00 przed pał. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
; + » Podgórza-Płaszowa 


.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
5 „ Podgórza-Płaszowa 


-50 po poł. pociąg mięszany Nr. 6218 z Krakowa 
.49 po pol pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


35 z Krakowa 
„ Podgórza-Płaszowa 
„ przystanku f 


.07 po poł. pociąg osobowy Nr. 


.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 1% z Krakowa 
.25 „ Podgórza-Płaszowa f 


.38 wieczór pociąg osobowy Nr. 
45 „ Podgórza-Płaszowa ; 
„ przystanku | 


.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 


.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
10 „ „ r Podgórza-Płaszowa 


AO wieczór pociąg mieszany Nr. 463 z Krakowa 
„ + Podgórza-Płaszowa 


0-50 w nocy pociąg osobowy Nr.11 z Krakowa 
» „ Podgórza-Płaszowa 


„10 w neey pociąg osobowy Nr. 
. „ 1026. PRE: EA aa a 


„ WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY *. „GŁ oS NA RODT”, è 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a* 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


„PASTILEK GERAUDEL'A 


Nieomyłnych w leczeniu Nieżytu, Kasziu nerwowego, Zapalenia opłucnego, | | Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie zorga- 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, ete 
Niezbednych dla osób, które zbytecznie głos utrudzaja. 
Rardrzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastyłek i sposób używania takowych; we Lwo- 
wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie: w apte- 
kach PP. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


Towarzystwo rolniczeokręgowe 


| w Wieliczce 


| jako centralne bióre sprzedaży nawozów sztucznych, przez 


| nizowane, przyjmuje zamówienia mą dostawę nawozów sztucznych, 

i | wszelkich nasion pastewnych, zbożowy ch i leśnych, o pc- 

ręczonej czystości i sile kiełkowania: maszyn i narzędzi rolniczych, żelaza : 

paszy skoncentrowanej, olejów, oraz innych artykułów w zakres gospodarstwa 
wchodzących. 

Komunikat działu handlowego. zawierający ceny powyższych towarów, rozsyła 


a 


się na żądanie opłatnie. 34932 2 è 
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koleje państwowe. 


KŁADU JAZDY 


ważnego od dnia 15 stycznia 1902 r. 


Podgórza : 


do Oświecima; ma połączenie w Spy- 
tkowicach: do Wadowic i Suchy; w 
J Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Podgórzu-Plaszowie do Suchy: w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna, do Nowego Sącza ; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Za- 
górza, Stryja: w Jarosławiu do Rawy 
l ruskiej, Sokala i Belzea: w Przemy- 
ślu do Uhyrowa: we Lwowie (lo Iekan, 
Stryja i Janowa: w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec: w Borkach wielkich do 
Grzymałowa: w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa. 

do Tarnopola; ma połączenia: w Pod- 
górzn-Płaszowie do Suchy: w Dębicy 
do Tsanobrzega, Nadbrzezia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwa- 
dów ; w Przewersku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do UChyrowa i Nowego 
Zagórza: we Lwowie do Stanislawo- 
wa. Stryja, Ławocznego i Munkacsa, 
do Rawy ruskiej; w Krasnem do 
Brodów. 

do Husiatyna, (przez Suchę, N. Sącz 
Nowy. Zagórz): ma połączenia w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska: w Su- 
chy do Żywca i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa i Koszyc; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym 
Zagórzu do Meziu - Laborcz, Koszyce 
i Pesztu: z Krakowa do Wieliczki 
* (odjazd z Podgórza-Plasz. 8.48 rano). 


de Kecmyrzowa. 


de Podwołeczysk ; ma połączenia: w 
"Tarnowie do Orłowa i Koszyc; w Rze- 
szowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Husiatyna: w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa: we Lwowie do Ickan, Bu- 
karesztu i Konstancyi; w Krasnem 
do Brodów: w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa. 

do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie 

ma połączenie do Oświęcima. 


do Kocmyrzowa. 


do Lwowa; ma połączenia: w Tarno- 
wie do Stróż, Jasła, Nowego Zagó- 
rza, Husiatyna: w Rzeszowie do Ja- 
sła, Nowego Zagórza i Hiwiatyna; 
w Jarosławiu do Rawy rus : So- 
kala: w Przemyślu do Mez Lercz, 
Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i 
Ńonstancyi. 

do Oświęcima; ma połączenia: w Spy- 
tkowieach do Sierszy Wodnej, Wa- 
dowie i Suchy; w Oświęcimie do 
Wiednia. 

do Stróż (przez Tarnów): ma połą- 
czenia: w Podgórzu-Płaszowie do Su- 
chy: w Stróżach do Nowego Sącza. 


do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połącze- 
nia w Kalwaryi do Wadowic; w Za- 
górzanach do Gorlic; w Nowym Za- 
gorzu do Mezó- Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu. 


do Kocmyrzowa. 


do lckan; ma połączenia: w Przemy- 
śłu do Chyrowa i Nowego Zagórza; 
w Ickanach do Bukaresztu, Konstan- 
cyi astąd okrętem we czwartki i nie- 
dziełe do Konstantynopola. 

do Podwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czernowiec, Stryja, Ła- 
wocznego i „Munkacza ; w Krasnem 
do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do Kopy czyniee ; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa. 


do Wieliczki. 


do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 
i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów ; w Rzeszowie do Jasła, N. 
Zagórza i Chyrowa: w Przemyślu do 
Mezó-Laborcz, Koszyc i Pesztu; we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja i Ła- 
wocznego, Rawy ruskiej, Bełzea i Ja- 
nowa: w Tarn'polm do Stryja i Ke- 
pyczyniec. 


do Suchy. 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


z Podwołoczysk; ma posaczea w 
Podwołoczyskach do Odessy 

wa; w Borkach wielkieh od "od Grali 

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa lowa; w Tarnopolu od Kopyczyniee 

4 7 B m n » » Krakowa i Stryja; w Krasnem od Brodów ; we 

Lwowie od Ickan, Stryja i Bełaca; 

w Przemyślu od Chyrowa; w Rza- 

*_ szewie od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 


6.13 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do dek. —a l Zagórz, No 7 Sącz, Suchę), ma 
6.20 ” tw n m n n n = SZOWA i A 1 I 
6.33 | k z " 86 7 Krakowa | łączenia: w Nowym Zagórzu od Sta- 


nisławowa; w Zagórzanach z Gorlic. 


z lokan; ma połączenia: w Ickanach 
od Konstautyncpoła, (okrętem w śro- 
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa ( dy i niedziele do Konstancyi), Buka- 
6.50 , m s » p „ Krakowa reszta; we Lwowie od Budapesztu, 
Munkacsa i Ławocznego; w Przemy- 
śłu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
ł 
U 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 2 Wieliczki. 


UBO a E = n » »„ Krakowa 

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa + z Kecmyrzowa. 

7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku A 7 a 
7.55 , $ p pite „ awa erati połączenie w Kalwaryi 
8.10 „ » > „ 26 „ Krakowa j 


Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec ; w Kre- 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwo- 
wię od Bukaresztu i Tekan, Budape- 
sztu, Munkacsa i Ławocznego ; w Tar- 
nowie od Nowego Sącza. 


z Oświęcima; ma połączenia: w O- 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 


| z Podwołoczysk; ma połączenia: w 
z n » n» n»n » Krakowa | 


10.13 przed poł. pociąg osob. Nr. 1033 i R l święcimie od Wrocławia i Wiedni 
IDEO 79, p. Nono z -Płaszowa z 
10.36 = A u e m BG: Kalia jw Spytkowicach od Suchy, Wadowić 


i Sierszy Wodnej. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
14.405475 £ À a a „ Krakowa z Wieliczki. 


1°10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa z Kocmyrzowa. 

z Podwełoczysk; ma połączenia: w 
Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniee ; w Prae- 
myślu od Budapesztu, Koszyc i Me- 
zó-Laborcz; w Jarosławiu od Sokala 
i Rawy ruskiej; w Krneszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa. 


d 
f 
x 
7 
1.18 po pol. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa | 
130278 g m w n» „ Krakowa | 


ze Lwowa; ma połączenia: we Lwe- 
wie od Tarnopola, Iskan, Budąpeasrta, 
Koszyce, Munkacsa, Ławocznęgo i Stry- 

ja, od Bełzca, Janowa; w Przemyślu 
J od Chyrowa ; w Tarmmowie od Onłowa. 


2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 de Krakowa 


z Huslałyna; (przez Stanisławów, Ne- 
wy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę,) Z 
połączenia w Nowym Zagórza od Bu- 
4.27 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku | pesztu, Koszyc i Mezi-Laborcz; w 
BDO. > 4 « +NRANEG = -Płaszowa Zagórzanach z Gorlic; w Stróżach i i 
440 nn W „ „ 32 „ Krakowa Nowym Sączu od Orłowa; ; w Chabów- 
ce od Zakopanego ; w Suchy od Zwar- 
donia, Żywca i Dziedzie ; w Kaliwa- 

ryi od Bielska i Wadowic. 


z Tarnopola; ma połączenia: w Era- 
saem od Brodów ; we Lwowie od Ic- 
kan, Budapesztu, Munkacsa, Lawo- 
cznego i Stryja, Janowa, Rawy ta- 
skiej; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza i Chyrowa; w Tarnowie ad 
Orlowa. 


6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | 
6.25 n O A n » „ Krakowa 


6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 , 5 z” R » n n Krakowa z Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa ) z Kacmyrzowa. 


z OQświęcima ; ; ma połączenia: w Gi- 
8.42 wieczór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanka więcimie od Wrocławia i Wiednia; 
9.00 , ~ Den o 4 -Płaszowa w Spytkowicach od Suchy, Wadewie 
9.13  , 5 w  » 38 „ Krakowa i Sierszy Wodnej; w Skawinie ed 
noo i Wadowic. 


z Podwołoczysk; wa połączenia: w 

Podwołoczyskach. od Odessy i Kije- 
wa; w Borkach wielkich od Grey- 
małowa; w Tarnopolu ed Kopyczy- 
niec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu i 

Ickan, Ławocznego i Stryja; w Prze- 
myślą od Uhyrowa; w Jarosławiu od 
Sokała i Rawy ruskiej, Bełzca; w 
Rzeszowie od Jasła; w Debiey ož 
Pryeworska przez Rozwadów, od od Nad- 
brzezia. w Tarn wie od 


Chyrową, Nowego Zagórza i kask. 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszewa 
9.88 n 5 A n n n Krakowa 


am. 


ja 


ZS 


„GŁOS NARODU" 


- Neltaien księgarm katolickiej 


Dr Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
Rynek 30, Telefonu Nr. 


wyszło świeżo dzieło p. t. 


KS. BROGLIE. 
Reakcya 
przeciw Pozytywiznowi 


z oryginału przełożył 
Edward Jędrzejowicz 
długoletni Poseł 
i Członek Wydziału krajowego, 


418 


str. 268 w 8-ce. | 


Cena egz. w eleganckiej oprawie 
3 Kor., a z przesyłką pocztową 
o 50 hal. więcej. 3423 


Na Placu Maryackim 


| 


ulica Sławkowska 
Eleganckie żakiety damskie od 
14 Kor. 
Materye wełniane i resztki kor- 
tów, szewiotów i t. p. 


Gorsety, chusteczki, rękawiczki. 


Prosimy uprzejmie odwiedzać Bazar i oglądać tę Wystawę rozmaitości. 
Ceny towarów bajecznie nizkie. 


L. 3 (Hotel Saski) 


Materye jedwabne wielki wybór po 
2 Kor. metr. 

Reine krepinki, kreski, pasmanterye 
od 5 hal. za metr. 


3309 


Kamienica z 2-ma froniami 


i 6-cin sklepami na dole, 
na 6, netto dochodu de sprzeda- 
mia. — Kapital potrzebny 50.000 złr. 
Zgłoszenia do Administracyi „Glosn 
Narodu“ Kraków. pe bg 10 


ODGNIOTKI 


kto chce zniszczyć prędko bez 
hólu i niebezpieczeństwa zaka- 
żenia krwi i okaleczenia, niech 
żąda Arbenza patentow. 
nożyka do odgniotków. 
Przez lekarzy polecony, ceniony 
przez tych, co takowego uży- 
wali. Skutek natychmiast. Cena 
za l szt. 2 kor. 50 h Jeden 
wystarczy Ha eałej rodziny, do 
nabycia u p. p. nożowników. w 
aptekach i u fryzjerów. W wiek- 
szej ilości w fabryce A. Arbenz'a 
w Lausannie, Szwajcarja. 3526 


Parcele budowlane, 


w Czarnej Wsi 
S000 sążni. a w tych jest wydzielo- 
nych 16 parcel, które można dowolnie 
powiększyć luh zmniejszyć, tanie do 
sprzedania Inb na zamianę na dom. 
Wiadomość przy nl. Krowoderskiej L. 


51. u stróża: +3523mele=6 
Kilku zdolnych robotników 
jubilerskich 


| 
przyjmie zaraz firma IK. Czaplicki 


przy ulicy retr z 1, IL piętro. 
3525 


PANIENKI 


nczęszczające do zakładów nau- 
kowych. znajdą wygodne umiesz- 
czenie przy rodzinie obywatelskiej 
ul. Batorego L. I, I piętro, L. 
17. Tamże pokój duży frontowy, 
z meblami, na żądanie z całem 
utrzymaniem, od l-go kwietnia 
do wynajęcia. Osoby prywatne 
chcące jeść zdrowe i smaczne 0- 
biady, zechcą się zgłosić pod 
wyżej podanym adresem. 


Korzystne. 


Sprzedam dom b. porządny, w najpię- 
kniejszem miejscu. narożny, suchy, mie- 
szkania ładne. woda wyborna z ogro- 
dem owocowym, t/a godziny drogi od 
Krakowa, dający dobry procent od wło- 
żonegu kapitalu. Tamże powóz lekki 
i młody koń do sprzedania. Wia- 
domość : Dla „Wacławy* poste restante 

Kraków. 8524 1 2 


1500 q. ziemniaków 


(Andersonów) 


ma do sprzedania zarząd dóbr 
Lubzina p. Ropczyce. Oferty 
uprasza się wysyłać pod powyż- 

szym adresem. 352216 


Bardzo korzystny tolwarczek 


6 kilometrów od Krakowa, błizko Bie 
lan, okolica piękna, powietrze zdrowe, 
mający 12 morgów obszaru najlepszej 
ziemi, w tem przeszło 2 morgi egrodu 
owocowego, Dom mieszkalny o kilku 
pokojach i inne budynki w dobrym sta- 
nie. Odpowiedni na założenie gospo- 
darstwa mlecznego, dla ogrodnika lub 
na spokojne zamieszkanie tamże, zaraz 
de sprzedania. Wiadomość: Ru- 


| 
| 


Kohlmarkt i 


koron. 


bilizacya wraz z uregulowaniem 
czona będzie przy umowie. 


posługujący ubogim. 


marn LOLA 


Padrytacya mebli giętych 


Kazimierz — Krakowska L. 47 
Kraków. 


Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taboretów biurowych i salonowych z 
siedzeniami wypłatanemi albo forniro- 
wanemi, jakoteż wszelkie reparacye i 
odnawiania. Wózek transportowy za- 
biera na żądanie i odwozi meble repe- 
rowane albo zakupione. 

Krzesła do wypożyczenia 

są na składzie. p 


aF Ceny niskie. 


Doborowe Fe 


na Święta 


poleca po cenach najtańszych jako to: 


„  westfalskie SAW E 
n przednie . ada JOE 
poledwicę boczki. E 408 


kiełbasy czysto wieprzowe: 


polędwicowe . za l kg. złr. 1:— | 
krajane płn n —80 
siekane . „1 „w „ĘĄ /0 
jakoteż inne tu nie wyseczególnione 


wędliny. 
pocztoweni, ręcząc za dobroć towaru. 
Dziękując za dotychczasowe względy, 
poleca się i nadal Sz. P. T. Publiczności. 


3509 1 3 Z poważaniem 
Michał Lenda Tymowa. 


STANISLAW DOBOSZ 


Skład mebli gietych 
Kraków, ulica Poselska Nr, 17 


poleca swój skład mebli w najnowszych 
fasonach, oraz przyjmuje się wszelkie | 
reperacy e tychże mebli i wyplatanie | 
po cenach bardzo przystępnych. _ 3267 3257 


IrWowość!! 


Z każdej nadesłanej fotografii wykoń- 


z napisem lub bez napisu w kolorze: 
niebieskim, wiśniowym, ciemn. bron- 
zowym po 12 do 25 hał. sztuka. Fo- 
tografje zwracam nieuszkodzone, dy- 
skrecja pewna. Adres: A, W. Charlewski 


dziński Studencka L. 9. 38411 3 6 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


w Bochni. 3219 3 15 


Wydawnictwa H. 


Wiener Landwirthschafticha Zeitung 
Österre'chische Forst- und Jagd - Zeitung 
Allgemeine Wein - Zeitung 
Oer praktische Landwirth. — Der Cekonom. 


nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko 


Wien, I., Nehauflegergusse 6. 


w bliskości c. k. Dworu, Volksyart n, Michaelerplatz, 


1. Sekretarza, rutynowanego, 
oraz biegłego w korespondencyi handlowej w języku polskim 
i niemieckim o rocznej płacy 1200 kor. 

2. Magazyniera, fachowo uzdolnionego o rocznej płacy 960 


szynki bez kolanka młode 1 kg. 80 et. | 


wysyła franko za pobraniem | 


cza wiernie ndane ozdobne „Pocztówki“ | 


H. Hitschmanna. 


Herrengasse. 


r. LJ 
Towarzystwo rolnicze okresowe w Mieliczee 


ma do obsadzenia zaraz posady: 


obeznanego z rachunkowością, 


Urzędnikom wzorowo sprawującym swe czynności może Wydział 
"Towarzystwa przyznać po zamknięciu rachunkowem gratyfikacyę. 
Posady te będą nadane tymczasowo, po roku może nastąpić sta- 


poborów. Wysokość kaucyi ozna- 
Kandydaci mogący się wykazać 


odpowiedniemi kwalifikacyami i dobremi poleceniami zechcą wno- 
sić podania do końca marca b. r. 
nie uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


Bracia Tereparze Sw. Eranoizkt 


, po tym terminie wniesione oraz 
3493 1 8 


= 


ia w Nowej Wsi Narodowej w odle- 
głości kilkuset kroków od stacji tram- 
waju elektrycznego willa składająca 
się na parterze z 4 pokoi a na I piętrze 
z 3 mniejszych pokoi, stajnia, wozownia, 
ogródek. Bliższych wiadomości udzieli 
portyer przy nl. św. Marka 7, w Kra- 
kowie. 3494 2 jiita 


Medal złoty na Wystawie w Paryżu 1900 
EWRALGIE, 


Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło- 
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralgicznych Dra Cronier 
75, rue de la Boetie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka, Mikuekiego i J. Macu- 
dzińskiego. 144 25 97 


Ż powodu wyjazd 


i zupełnego zwinięcia handlu, wysprze- 
daję i polecam Szan. Publiczności : 


H LJ 

Cały zapas Win 

węgierskich i zagranicznych w butel- 
kach i beczkach. 


Starych Tokai i Maślaczy, 


Gały zapas Koniaków, 


Likierów i Konserw francuskich, Rumów, 
Araków, Śliwowicy, wszelkiego rodzaju 
wódek krajowych I zagranicznych, 
Herbaty etc. 20%, poniżej cenników. 


| Wysprzedaje również 


| Starożytności tureckie: 


Stare Dywany, Makaty, Zbroje, Stoliki 
arabskie, Pas Słucki Paschalisa, Broń 
starą i tegoczesną, Przybory myśliw- 
skie, Rogi i Skóry jelenie, dużą dębo- |” 
wą Szafę biblioteczną, dwa starożytne 
| cisowe Biurka, Komodę mahoniową itp. 
Także odstąpię parterowy lo- 
kal sklepowy dotąd przezemnie 
i zajmowany przy ulicy Szewskiej L. 22 
pod bardzo korzystnymi warunkami. 


Król. Węg. Centralna Piwnica 
3403 5 12 Win. 


Sprzęty gospodarcze 


j- k. pługi Sakowskie. wozy, brony, w 

zupełnie dobrym stanie i 200 korcy ke, 

raków pastewnych do sprzedania pod 

litera B. D. boga p. Zwierzyniec. 
3474 5 


Od 1 kwietnia b. r. jest do wynaję- | 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* 
Krakowski Bazar Komisowy_ 


jl o nawozach sztucznych 


| Skład główny w księgarni ludowej IX. 


į który może być użyty na skład, jest | 


pierwszeństwo. Oferty do zarządu Kółka 


| Adres wskaże Administr. „Głosu. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beauprė. 


„GŁOS NARODU“ 


Y POGADANKA W Stróžach 


obok złównej stacji kolejowej. w cen 
o pokarmach roślinnych 


tralnyni miejsecn jest do wydzierżawie 
nia skłep, dawniej Kólko rolniez 
z całem urządzeniem sklepowe ikon 
cesjami. — Zgłoszenia: Kółko rolnicź 
Stróże kolo Grebowa. 85 173 


TJ" 
Potrzebna Francuzka 
z dobrym akcentem. Biuro nauczyciel 
skie Stefanii Szurek, Kraków ulica św. 
Jana L, Ir, 3520 1 


Folwarczek 
T6 mórg (w ezem 6 mrg. ląk) w zien 
podolskiej I-szej klasy, skomasowany 
przy szosie. 3 kim, od drugiej stacy 
kolei za Lwowem, jest wraz z bw 
dynkami murowanymi i zasiewami ozi 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 kor 
za mórg do sprzedania. liesztą 
długu bankowego wynosi okolo 12.00Q 
koron. —Wiułomość: Fra e. strycharsk 
Podgóry p. aa: koło Lwowa 
55181 4 


H, BOGDANOWICZ 


chru'g, bandażysta i ortoped, z Prag 
W KRAKOWIE 
ul. Florjańska 
L. 25. 


r 

Główny skład 

wyrobów własnych 
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste- 
go trzymania. pasów 
brzusznych dv lekkie- 
(go chodzenia i pod- 
trzymywania ciała, pa- 
sów rupturowych na 
hernię pachwinową i 
pępkową. pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymania i t. d. 
Dla Pam osobna ob- 
sługa. — Ceny umiar- == 

konane. 8521- 


zł m a a 


APTEKA SEZONOWA 


samoistna, io sprzedania lui 

wydzierżawieuia zaraz. Wiado 

mość: H. Nowak aptekarz 
GG 3326 8 


Ważne dla fachowców 


Restanracya z salą, ogrodem, krę 
gielnią, z wyszynkiem i trafik RY wię 
kszem mieście pow iatowem. jest d 
sprzedania ewentualnie d 
poddzierzawienia od 1 kwietni 
1902 r. — Refiektanei raczą się zgłosi 
do Zarządu propinacyiw Suche 


3348 7 10 
s ,3908%80100000 0000006 


ś Ekstrakt orzechowy: 


to farbowania siwych WłesóW 


W 
& 
. rr 3 wynalazku JULIANA JOZEFOWICZA | 
Bitara © itosi race 
g $ Jestto najlepsza roślinna tarba, któ- 
8 ra można w przeciągu 10 minut 
staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- Z ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
teranie z roku 1831, maiąca przy sobie | %* czarny. brunatny, szary i blond. 
nienleczalnie chorą córkę, o wspomo: | We Lwowie n p. J. Friedricha i A. 
żenie jakimkolwiek datkiem, aby pod- gg Beacocka ul. Hetmańska L, 4 i u Ig. 
czas zimy uchronić ich od zagrażającej |8 Jalla. Hotel Europejski: w Krako- 


przez Dra Emila Godlewskiego 


profesora chemii rolniczych w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim. 


Nakład księgarni ludowej K. Wojnara. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Dziełko to (obejmujące 8 arkuszy 
druku) może oddać nieocenione uslugi 
wszystkim rolnikom, tak właścicielom 
większych posiadłości, -- jak również 
i włościanom, napisane jest bowiem nie- 
zwykle jasno, zajmująco i przystępnie , 
nawet dla najmniej wykształconych — 
a mimo to zawiera najnowsze wyniki 
wiedzy w danym dziale, wiadonio, bo- 
wiem, że znakomity uczony i badacz 
należy do najlepszych znawców w tej 
dziedzinie. 

Do nabycia w księgarniach. 


Wojnara w Krakowie (Szewska 13). 
3458 3 0 


Ogródek jarzynowy 


zaraz do wydzierżawienia, Dietla 99. 
3429 4 6 


K. ROMAN, FRYZYER 


Kraków, Szewska 21, 


poleca się P. T. Publiczności. 
3481 26 0 


Ulica Topolowa L. 23. 


Pięć pokoji, kuchnia i przedpokój, po: 
dzielne, z 3 wchodami. Także 2 pokoje 
i kuchnia od 1- -g0 kwietnia tanio do 

wynajesla. 3445 5 6 


Praktykanta 


z dobrego domu, poszukuje sklep to- 
warów mieszanych Kółka rolniczego w 
Schodnicy. Obeznani z handlem mają 


A 


3470 3 3 a, 


1 powo spelad dl 


poszukuje posady kawalerskiej lub | | 
na ordynaryę zarządea tychże 
jako zawodowy łeśnik i rolnik. 


Narodu*. 3414 4 6 


t Dobra sposobność! 
Dia P. P. Emerytów lub Amatorów 
tanio do nabycia 
Realność wraz zogrodem owocowym. 
z doborowymi gatunkami drzew owo- o.e 
cowych i krzewów, równieź z ogrodem 
warzywnym w bardzo dobrym położeniu. 
Kapitał potrzebny 2.500 złr. Wiadomość 
w handlu przy ulicy Stachowskiego L. 

82. Pośrednictwo wykluczone. 3453 


śmierci głodowej. wie n Reima i Spółki, Rynek gł. 

Łaskawe datki na ten eel przyjmuje © linia A—B, T. Hamaka i Ski dro- 

Administracja „Głosu Narodu“ Kraków B guerja ulica Szewska, Fr. Zoporha 

ulica św. Jana Nr, 3. 3170 $ drognezja ul. Sienna 12 i R. Wi- 

w nn $ skidy plae Marjacki; 6 Wiedniu n 
® Calderary i Bankmanna. — Cena 

Osoba flakonu kor. 3, tlakoniki próbne 
8 l kor. 20 gr. — Przesylka i główny 

w średnim wieku, poszukuje za jg skła w w Warszawie, ui. Nowa Se- 

jęcia w mieście lub na wsi do za- $ NALOTSKA DL 

rządu domu — jako bona — może  RBEREDARETBOGZRRERRÓW 

dzieciom udzielać początków tak w ję- 

zyku niemieckim jak i francuzkim — m zaj 

tudzież umie krawieczyznę, białe szy- | 

cie i szyje na maszynie. — Zgłoszenia | 

przyjmuje z grzeczności Administracja 

„Głosu Narodu“ pod liter. Ł. K, 3477. W: 

8477 _8_ 5 

Wielki wybór nale kę 

poleca 


świeżych surowych oraz palonych 


w szczególności poleca następujące 


gatunki: 3308 90 M 
„Kamplnas* surowa. Kor. 1-08] Š Skł d Wi G k 
palona . 5 die a 1 in it [H 
„Ceylon indyjski“ surowa „ 140ù{} Kraków, Jagiellońska 7. 
5 palona „ 180 dą 


' Antoni Suski Cała butelka 90 centów, ma! 
DOM HANDLOWY W KRAKOWIE. 50 centów. 


W drukarni W. Korneckiego w Kraxowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskieh w Bielsku. 


